W 7-mą rocznicę 


Wnioski wysunięte na zebraniach przedwyborczych! | 


- wytyczną Hia pracy nowych władz kół ZMP 


Tworzenie grup ZMP-owskich 


təł pracy, rozwój życia świetli cowego, 
walka o 


siwem, dyscypliza studiów i 


. upowszechnianie nowych me- 
wa!ka z  chuligań- 
wyniki nauki olo 


zagadnienia jakie wysuwają członkowie na zebraniach przed- 


re 


Wyborczych kół ZMP. Cenne 
lcpszyć pracę kół ZMP., Po przed 
wyveorczych, gdzie członki wie 


wnioski z dyskusji pomogą u- 


yskutowaniu ich na zebraniach 


zastanowią sie również w jaki 


szosńób wprowadzić je w życie, staną się one wytyczną działa- 


nia dla nowowybranych w.adz 


Doświnderenia mrup 
ZMP-owskich 


Łódź. — W kole ZMP przy 
ZWI im. Armii Ludowej na zc- 
braniu przedwyborczym dysku- 
sia, w której zabierało głos 11 
członków, dała wiele cennych u 
wag, które w dużym slbopniu 
pomogą ustępującemu Zarządo- 
wi przygotować referat spra- 
wozdawczy na zebranie wybor- 
cze Kierownik przodujące] gru- 
py ZMP-owskiej tow Kuźmin 


podzielił się z zebranymi do- 
świadczeniami z pracy jego 
grupy. Tow Henryk Machala 


mówił o niedostatecznej pomo- 
cy kola ZMP dla koła sporto- 
wego, czego dowodem jest, ze 
dopiero kilku ZMP-owców zdo- 
było odznakę STO. 

W dziclnicy Bałuty odbyło 
się już 6 zchrań przedwybor- 
czych. W Szkołe TPD nr 2 — 
w klasie VIII w dyskusji zabie- 
rali głos wszyscy członkowie 
koła ZMP. Głównym tematem 
była sprawa odpowiedzia'ności ; 
koła klasowego ZMP za wyniki 
w nauce, l 


Walczyć z chuligaństwem 


W Zakładach „Pierwsza Rudz 
ka“ uczestnicy zebrania 
przedwyborczego samokrytycz- 
nie ustosunkowali się do swojej 
bierności wobce chuligaństwa. 
Tow. Fuks mówiła, że wszyscy 
ZMP-owcy z zakładów są win- 


ni, że nie zainteresowali się do- 
tad takimi chuliganam' jak 
Dzicrbicki. 
JISE: 
Kraków — Na terenie wszy- 


satkich wyższych uczelni w Kra- 
kowie odbywają sie już zebra- 
nia przedwyborcze w kołach 
IMP. 

W Wyższej Szkole Ekonamicz- 
nej na II roku Wydziału Finan- : 
sowego w dyskusji po liście ZG 


| zielono 


kół ZMP. 


ZMP do wszystkich członków 
tow Stankiewicz stwierdziła, że 
zebrania ich koła są monoton- 
ne. czasem nudne, że jedne i te 
same problemy są poruszane. 
Proponowala ona szereg no- 


-wych form pracy, które kało 


ZMP powinno wprowadzić. Sze- 


roko omawiano również sprawę | 


dyscypliny, studiów. 

Na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim dalsze zebrania przedwy- 
borcze odbyły się na wydzia- 
łach: leśnym, rolnym, filolo- 
gicznym, matematyczno-fizycz- 
nn-chemieznym, filozoficzno- 
społecznym i historii. Przeciętna 
frekwencja ponad 85 proc. 

W wielu kołach wybrano ko- 
misje rewizyjne i uporządko- 
wano sprawy ewidencyjne. 
Mniej aktywnym członkom przy 
konkretne zadania w 
związku z przygotowaniem ze- 
brań wyborczych, aby m. in w 
ten sposóh zaktywizować tych 
którzy ostatnio opuszczali się w 
pracy organizacyjnej. 

A, GAJZLER 


0O kontrole wykonania 
poleceń organizacyjnych 


Rzeszów Na terenie Ræ- 
szowa do tego czasu odbyło się 
już 8 zebrań przedwyborczych 
w zakładach pracy i szkołach 

Na zebraniu koła ZMP przy 


Zakładach Sieci Elektrycznej 
Zaproszony sekretarz Podst. 
Organizacji Partyjnej, tow 
Buczkowski zabierając głos w 


dyskusji wskazał na zbyt słabe 
zainteresowanie członków ZMP 
pracą organizacyjną. Mówił że 


przewodniczący koła į Zarząd 
muszą odpowiadać za calo- 
sształt pracy przed zebraniem 
jako najwyższą władzą koła 
ZMP. 

Dyskusja, która wywiązała 
się, pozwoli wyciągnać odpo- 


wiednie wnioski, które zostaną 
opracowane w refcracie spra- 


Przed Dniem Górnik 


Zbliża się 4 grudnia — Dzień 
Górnika. Dzień, w którym ca- 
łe społeczeństwo zwraca się do 
górników z wyrazami uznania i 
wdzięczności za ich ofiarną pra- 
cę. Oni stoją bowiem na naj- 
bardziej wysuniętym posterun- 
ku naszego socjalistycznego 
przemysłu. » 

Dzień Górnika to wielki, waż- 
ny i radosny dzień. 

Jak co roku, obecnie we wszy- 
stkich kopalniach załogi przy- 
gotowująq się do uroczystego ob- 
chodu swego Dnia. przygolowu- 
je się do niego również cala 
młodzież górnicza pod kierun- 
kiem kopalnianych organizacji 
zetempowskich. 

Np. w kopalni „Pstrowski“ zo- 
bowiacania dla uczczenia Dnia 
Górnika powzięła m. innym 
młodzieżowa brugada chodniko- 
wa im. Rewolucji Październiko- 
wej, która do 2 grudnia będzie 
anukonywałta 200 proc. normy i 
brygada filarowa im. Matroso- 
ua, która da 132 procent NOTY. 
Pada również wiele zobowiązań 
indywidualnych jak zetempow- 
ca Joachima Znjsberga, który 
postanowił wykonywać 200 pro- 
cent normy. F 

Liczne zobowiązania podjęli 
również na specialnej masów- 
ce mieszkańcy DMR przy ko- 
1alni „Sośnica — Jerzy Chmu- 
ra pracujący na chodniku wy- 
kona 210 procent normy, Fran- 
ciszek Kijanka 150 procent, 
Rolestaw Czaja — 145 procent 
Na masówce tej bumelamci zo- 


bowiazali się skończyć z nie- 
vzasadnionym opuszczaniem 
pracy. 

W kopalni „Polska“ zarząd 


kopalniany ZMP nie tylko reje- 
struje zobowiązania młodzieży. 
W porozumieniu z fachowcami 
1 przy ich udziale zarząd przy- 
gotowuje szereg pogadanek, 
które mówią o kopalni, zaszczyt- 
nej pracy górnika, o mechaniza- 


cji kopalń i znaczeniu węgla w 


przemyśle. 

Zdjęto gazetki ścienne. Przy- 
gotowuje się szczególnie troskli- 
wie z dużym nakładem sił i po- 
mysłowości okolicznościowe ga- 
zetki na Dzień Górnika. Będą 
one mówiły o walce załogi ko- 
palmi „Polska“ o plan, będą mó- 
wiły o udziale młodzieży w tej 


walce, będą popularyzowały czo- 


lowe brygady i czołowych mło- 


dzieżowych przodowników pra- i 


cy. 
W wielu kopalniach, w świe- 
tlicach wieczorami zbierają się 
młodzi górnicy na wspólne ezi- 
tanie ksiażek o tematyce górni- 
czej. na wspólne śpiewanie pie- 
šni, dyskusje, pogadanki. > 

Niektórzy górnicy pochodza- 
cy ze wsi, wysyłają listy do ko- 
legów ze swojej gromady, do 
oromadzkiego koła ZMP. W. li- 
stach tych opisuja swoje życie 
i pracę, wysiłek górnika który 
pragnie wydobyć jak najwię- 
cej węgla niezbednego dla mast 
i wst. 

W otwartych zebraniach ze- 
tempowskich bierze udział mło- 
dzież niezorganizowana. Zapo- 
znaje sie ona z celem i zadania- 
ma organizacji u: szeregach 
której powinni znaleźć się wszy- 
scy młodzi górnicy pracujacy 
uczciwie i pragnacy iść w czo- 
łówce młodzieży kopalń. 

(WAC.) 


Lud włoski demonstruje 
przeciwko konierencji atlantyckiej 
Straiki protestacyjne rogotników rzymskich 


Gen. Fisenhower wygłosił na 
sesji Rady Atlantyckiej giówny 
referat, w którym zapowiedział 
wzmożenie wyścigu zbrojeń w 
krajach Europy zachodniej 
Skarcił on kraje marshallowskie 
za .spory prestiżowe" | za „po- 
wolność* w realizacji progra- 
mu zbrojeniowego. Fisennower 
notępił te kraje za to. że „ist- 
nieje u nich tendencja do rcz- 
patrywania zagadnień militar- 
nych z narodowego punktu wi- 
dzenia* Wvstaņnił on w obronie 
„armii europejskiej“. podkreśla- 
jac doniosłość wkładu niemiec- 
kicgn „w obrone Zachodu” 

Rzecznik bloku atlantyckiego 
zakomunikował na konferencj: 
prasowej, żo sprawa wskrzesze: 
nia Wrhrmachtu jest już zade- 
czdowana. Zaznaczył on dalej. 
że Iisenhower na sesji poparł 

j Dy * 

We wtorek po południu odby- 
ły się w centrum Rzymv po- 
teżne demonstracje przeciwko 
odbywającej się w stolicy Włoch 
konferencji atlantyckiej Jedno. 
cześnie ludność dała wyraz swej 
wołi obrony pokoju Cały ruch 
w centrum miasta został spa:a- 
liżjowanv na trzy godziny 

Kolumny demonstrantów skie 
rowały sie na plac przed gma- 
chem ministerstwa spraw za- 
Kranicznych Rozrzucono tysiące 
ulotek antywojennych Policja 
biła brutalnie przechodniów pal 
(ami. nie szczedząc  kobie! i 
dzieci a w końcu użyła hydran_ 


St. WIERBŁOWSKIEGO 


Zgromadzenia Ogólnego 


pian Schumana t plan Plevena. 
domagajac sie ich realizacji. 
przy czym uprzedził on uczest- 
ników sesji, że wprowadzenie 
w życie tych planów nie może 
opóźnić remilitaryzacji Niemiec 
Zach ani utworzenia „armii e- 
uropejskiej* USA stawiaja po- 
nad wszystko sprawe remilila- 
ryzacji Niemiec Zach. 

Na sesji Rady Atlantyckiej 
ujawniły się różnice zdań i do- 
szło do tarć miedzy uczestnika- 
m; tego błoku Żadania amery- 
kańsrie w sprawie przyśn:esze- 
nia zbrojeń wywołały liczne u- 
wagi krytyczne Sprawa obsa- 
dzenia kierowniczych stanowisk 
dowództwa atlantyckiego. a 
zwłaszcza dowództwa nad flota 
Oceanie Atlantyckim i na 


na 
Morzu Śródziemnym — nie zo- 
stała rozstrzygnięta. 

tów. Kilku deputowanych. lewi- 
cowych znajdujących się w 
tłumie zostało napadniętych i 


pobitych. Do godzin wieczor- 


nych policja aresztowała około | 


2 tysięcy osób. 


Strajk protestacyjny ogłoszo- | 


ny przez rzymską Izbę Pracy 
objął ponad 90 proc. robotników. 

Delegacje robotnicze udały się 
do Izby Posłów | Senatu. skła- 
dając protest przeciwko polity- 
ce zbrojeń i przygotowań wo- 
'ennych. 

W innych miastach Włoch od_ 
były się podobne manifestacje 


Fragmenty przemówienia szefa delegacji polskiej, 


w Komisji Politycznej 
ONZ podajemy na str. 4 


| Miejskiej Rady Narodowej 


| osobistymi członków. 


rym podaje wyniki 


: cia Paktu 


wozdawczym na zebranie wy- 


borcze, jako wytyczne do dal- | 
| szej pracy koła ZMP. 


W kole ZMP przy Prezydium 
w 
Rzeszowie na zebraniu przed- 
wyborczym po odczytaniu listu 
ZG ZMP do wszystkich człon- 
ków — żywa dyskusja toczyła 
się wokół spraw: kontroli wyko- 
hania poleceń organizacyjnych, 
nowych form pracy oraz słabe- 
go interesowania się Zarządu 
ZMP warunkami 1 sprawami 


T. PAC 


Wzmagając wysiłki w przeddzień swego święta 


Warszawa, piątek 30 listopada 1951 r. 


Nr 285 (493) 


B 


górnicy kopalni „Wanda-Lech” i „Łagiewniki” 
wykonali na 34 dni przed terminem 
roczmy plan wydobycia wegla 


Dalsze meldunki o realizacji rocznych planów produkcyjnych 


O nowym sukcesie w walce o 
redlizację zadań Planu 6-leinie- 
Zo melduje załoga kopalni „Wan 
da-Lech", która 28 listopada na 
34 dni przed 
terminem zwyciesko wykonała 
roczny plan wydobycia węgla. 


Załoga szczyci się rytmicznym 


wykonywaniem i nierzadko wy- | 


sokim przekraczaniem miesięcz- 
nych płanów produkcyjnych. 
Średnie wykonanie tych planów 
w rb. wynosi 104,8 proc. Wzma- 


gając wysiłki w przeddzień 
swego święta, dzielni górnicy 
kopalni „Wanda-Lech* osiągali 


w listopadzie średnio 111,8 proc. 
dziennego planu wydobycia. 

W awangardzie przodujących 
w produkcji górników  kroczą 
rębacz chodnikowy Henryk 
Iahraszka, wykonujący 347 proc. 
normy. rębacz filarowy Francil- 
szek Skutela, osiągający 230 
proc. normy i brygadzista — rę- 
bacz ścianowy Paweł Kandzio- 
ra, który uzyskuje średnio 226 
proc, normy. 


Również na 34 dni przed za- 
planowacym terminem  zreali- 
zowała roczny plan wydobycia 
węgla załoga kopalni „Łagiew- 
miki". 

Sukces załogi jest tym więk- 
szv, że w roku ubiegłym kopal- 


zaplanowanym | 


|Fabryki Wyrobów 


nia nie wykonała planu i jeszcze 
na początku roku górnicy mieli 


poważne trudności. 
= 

Mimo znacznie zwiększonych 
w br. zadań produkcyjnych, 
niektóre elektrownie, a nawet 
całe okręgi energetyczne meldu- 
ją już o wykonaniu rocznych 
planów produkcji. Na 43 dni 


przed terminem zakłady ener- 
getyczne okręgu centralnego 
wykonały plan roczny. Naj- 


wczesniej zrealizowały swe za- 
dania elektrownie: warszawska, 
łódzka i piotrkowska. 

Najlepsze wyniki w roku bie- 
żącym osiągnęła załoga elek- 
trowni tódzkiej, która wykona- 
ła plan produkcji 14 listopada. 

* 

26 listopada załoga 
Gumowych 
zameldowała o wykonaniu rocz- 
nego planu — drugiego roku 
Planu 6-letniego. Poważny 
wpływ na przedterminowe wy- 
konanie planu mają podjęte zo- 
bowiązania październikowe. Zo- 
bowiązania krótkofalowe zosta- 
ły wykonane w 112 proc. długo- 
ialowe tj. te, które miały być 


| wykonane do końca roku, zosta- 


ły wykonane przez załogę już 15 
listopada 


Łódzkiej 


O wykonaniu planu rocznego 
zameldowała załoga najwięk- 
szych w przemyśle szklarskim 
zakładów szkla lustrzanego 


osiągręła przezwyciężając po- 
ważne trudności. W pierwszym 


botnicy zażądali wtedy rewizji 
dotychczasowych, demobilizują- 
cych norm. Dzięki nowym nor- 
mom plan produkcyjny drugie- 
go kwartału został już wyko- 
nany w 100,1 a 


O wykonaniu planu rocznego 
zameldowała również inna gałąż 
przemysłu łekkicgo — zakłady 
j podległe Centralnemu Zarządo- 
wi Przemysłu [zolacyjnego. 

Roczne zadania produkcyjne 
wykonałc także 9 fabryk pod- 
ległych Zjednoczeniu Przemy- 
, słu Cukierniczego. 


| * 


l 
| Rozwijające się coraz_ szerzej | 


i współzawodnictwo pracy wśród 
'brygad traktorowych w POM- 
pach ekspozytury szczecińskiej. 
| jak również realizacja zobowią- 


| październikowych, w dużym 
topniu przyczyniły się do wy- 
konania przez drugi już w tej 


„Wałbrzych”*. Sukces ten załoga | 


kwartale br. zakłady nie wyko- | 
nały planu produkcyjnego. Ro-| 


|zań I-majowych, lipcowych oraz | 


ekspozy*urze POM w Wolinie 
rocznego planu produkcyjnego. 
Na przedterminowe wykona- 
nie planu produkcyjnego wpły- 
nęła również w dużej mierze 
sprawna organizacja pracy oraz 
współpraca brygad traktoro- 
wych z brygadami polowymi 
spółdzielni produkcyjnych, 


* 


Wspaniałymi 
mogą się 


osiągnieciami 
poszczycić robot- 
nicy huty „Zygmunt“, któ- 
lzy w poważnym stopniu 
przekraczają swoje zobowiąza- 
,nia produkcyjne. Znana w ca- 
dym kraju czołowa przodownica 
racy huty „Zygmunt“ Irena 
Dziklińska pracuje obecnie w 
ostatnim kwartale ostatniego 
toku Sześciolatki wykonując od 
550 — 570 proc. normy. 

Sukces odniosła również ła- 
dowaczka wegla Maria Terlec- 
ka, która Płan 6-letni wykona- 
da w 71,3 proc. 

Najlepszymi brygadami huty 
Zygmunt“ są brygada rdze- 
niarska Bolesława Urbanowicza, 
która Plan 6-letni wykonała już 
w 52,1 proc. oraz pracująca przy 
zołach zębatych brygada Nor- 
berta Papaja, która wykonała 
51,1 proc. Planu 6-letniego. 


(i. w.) 


iatowej 


Rady Pokoju 


- Pomyślne zakończenie kampanii zbierania podpisów w ZSRR 


Radziecki Komitet Obrony Po 
koju ogłosił komunikat, w któ- 
kampanii 
zbierania podpisów w ZSRR nod 


Apelcm Światowej Rady Poko. 
ju 


w sprawie zawarcia Paktu 


Fokoju, 


Od początku kampani! do 15 
bm. 117.669.320. obywateli ra- 
dzieckich złożyło swe podpisy 
pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju. 

„Pomyślne zakończenie kampa 
nii zbierania w ZSRR podpisów 
pod Apelem w sprawie zawar 
Pokoju, w której 
wzięli udział wszyscy obywale- 
le poczynając od laty 16 tu. sta- 


nowi wvmowny dowód zjedno- 
czenia narodu radzieckiego wo 
kół partii bolszewickiej i rządu 
oraz wokół wielkiego chorąże- 
go pokoju tow. STALINA. 


-$ 

W dalszym ciągu obrad HI 
Wszechzwiązkowej Konferencji 
Obrońców Pokoju w Moskwie 
rozpoczęła się dyskusja nad re- 
feratem przewodniczącego Ra- 
dzieckiego Komitetu Obrony Po 
koju — M. Tichonowa o wyni 
kach akcji zbierania w ZSRR 
podpisów pod apelem Światowej 
Rady Pokoju 


Pierwszy zabrał głos w dysku- | 


sji wybitny uczony radziecki, 


prezes Akademii Nauk ZSRR — 
A. Niesmiejanow. Stwierdził on. 
że uczeni radzieccy nie mogą 
dopuścić do tego, aby odkrycia 
naukowe i wynalazki stały się 
w interesie garstki imperiali- 
stów straszliwym środkiem za- 
głady ludzkości. 

Z kolei przemawiał wybitny 
murarz moskiewski, laureat Na- 
grody Stalinowskiej — Wasył 
Korolew. Mówił on o ogromnym 
budownictwie, które prowadzo- 
ne jest w stolicy ZSRR. Wysi- 
łek narodu radzieckiego — po- 
wiedział Korolew — jest wysił- 
kiem twórczym Kraj nasz jest 


silny i naród radziecki nie oba- 


wia się niczego. 7 nami jest 
Stallin, a Stalin — to zwycię- 
stwo. Nie prosimy, lecz żądamy 
pokoju i oznajmiamy o tym z 
trybuny naszej Konferencji. 
Po przemówieniu przewodni- 
czącego Republikańskiego Ko- 
mitetu Obrony Pokoju Gruziń- 
skiej SRR, pisarza — Ilo Mo- 
saszwili, przewodniczącej koł- 
chozu im. „12 Października“ ob- 
wodu kostromskiego, Bohaterki 
Pracy Socjalistycznej — Pra- 
skowii Malinin i patriarchy Mo- 
skiewskiego i Wszechrosyjskie- 
go — Aleksieja zabrał głos kie- 
rownik budowy głównego Kana- 
łu Turkmeńskiego — Kaliżniuk. 


Zbiorowe dostawy zboża 


przyspieszą wykonanie rocznych 


27 bm. najlepsze wyniki w 
chłopi z woj. koszalińskiego, 
skiego i krakowskiego. 


3 dalszych powiatów przekreczyło granice 90* 


planowym skupie zboża osłągnęli 
szczecińskiego, lubelskiego, sisztyń- 


proc. rocznego 


planu skupu zboża | zostało zwolnione z odsypów i miarek, Są 


to pow.: Stargard w woj. szczecińskim, Tarnów 


w woj krakow- 


skim. Kętno w woj. poznańskim, Gorzów | Krosno Odrzańskie 


w woj, zielonogórskim. Toruń w woj. 


w woj, koszalińskim. 
zostały z odsypów | miarek 

ZMP-wcy z gminy Dąbrowa 
pow. Nowogard, woj. szczeciń- 
skie. rozwijają wśród rodziców 
i sąsiadów szeroką agitację o 
kontraktowanie trzody chlew- 
nej. Młodzi agitatorzy postano- 
wili zapoznać ogół swojej gro- 
mady z warunkami kontraktacji 
oraz że znaczenieni hodowli dła 
rozwoju całej gospodarki kraju 
Każdy ZMP-owiec najpóźniej do 
15 grudnia doprowadzi do za- 
kontraktowania w gospodarst- 
wie rodziców przynajmniej jed- 
nego dodatkowego tuczniką. Je- 


dnocześnie przedstawiciele or- | 


ganizacji ZMP-owskiej z gm. 


Dabrowa wczwali do współza- 


jaby gminny plan 


bydgoskim i Szczecinek 


Ogółem liczba powiatów. które zwolnione 
wynosj obecnie 57. 


wodnictwa w a_itacji ZMP-ow- 
ców z gminy Strzelewo. 
Organizacja ZMP-owska gml- 
ny Strzelewo podjęła wezwanie 
i na Powiatowej Naradzie Ak- 
tywu W ejskiego ZMP zobowią- 
zała się, że walczyć bedzie o to. 
kontraktacji 
trzody chlewnej na r kwarta? 
1953 roku wykonany został do 
10 grudnia. 
; ANTONI ŁADA 
Nowogard, 


ZBIOROWE DOSTAWY 


Chłopi z gromady Szczepanów 
pow. Świdnica, woj. wrocław- 
skie, przywieźli zbiorowo na 


26 listopada br. 


z 
pięciu lotnikow PLL „Lot 


woj. szczecińskie | 


odznaczonych zosiało ze wzorowe wykonanie obo- 


punkt skupu w  Marcinkowi- 
cach 49.000 kg zboża. Transpor- 
towi zboża towarzyszyła kape- 
la ludowa. 

Również zbiorowo  odwieżli 
zboże na skup ehłopi z Rybniey 
w pow. Jelenia Góra. Rybnica 
znajdowała si. dotychczas na 
ostatnim miejscu w powiecie 
pod względem wykonaniu planu 
skupu zboża, obecnie zaś, dzię- 
ki wzmożonej pracy uświada- 
miającej, prowadzonej przez a- 
ktywistów ZSCh, zbliża się do 
talkowitego vykonania zobo- 
wiązań. 

Zbiorowe dostawy zboża zna- 
cznie przyspieszają wykonanie 
planów skupu (o0) e 


ZESPOŁY ARTYSTYCZNE 
WYRÓŻNIAJĄ 
PRZODUJĄCYCH 
CHŁOPÓW I PIĘTNUJĄ 
KUŁAKÓW 


W Boduszewie. gm. Rogożno. 
pow. Ohorniki, woj. poznańskie 
młodzież prowadzi nieustanną 


wiązków służbowych i wykazanie przy tym bohaterstwa i odwagi: Złotymi Krzyżami Zasłu- 


T. Henzel í 
Szrejbrowski, 


gł pilot 


koracji. 


mechanik Bogdanow oraz Srebrnymi 
pilot 
Na zdjęciu: kpt. pilot Tudeusz Henzel 


mechanik E 


Krzyżami Zasługi — pilot 


Kamela i radiocperator Z Całka. 
przyjmuje od synka Matka powinszowanie z oledeji de- 
W środku drugi pilot Szrejbrowski, obok drugi pilot mechanik Edward Kamela, 


planów skupu 


agitację o wykonanie w termi- 
nie wszystkich zobowiązań wo- 
bec państwą. Ostatnio gromada 
ta Wykonała całkowicie zoho- 
wiązania w skupie zboża, ziem- 
niaków oraz spłatę podatku 
gruntowego. 

Doniosłą rolę w agitacji wsi 
odegrały czeste wieczory świe- 
tlicowe, urzadzane przez ZMP- 
owców i młodzież Boduszewa. 


J. FRĄCKOWIAK 
Ocieszyn, pow. Oborniki 
woj. poznańskie. 


MŁODZIEŻ SZKOLNA 
URZĄDZA WYSTĘPY 
NA WSI 


_ZMP-owcy z Państwowego 
Liceum Pedagogicznego w su- 
lechowie, pow. Świebodzin, woj. 
zielonogórskie, często wyjeż- 
dżają z występami artystyczny- 
mi i popadankami na wieś. 

Ostatnio urządzili oni udany 
występ w Mazowie, gdzie do 
| świetlicy tłumnie przybyli pra- 
wie wszyscy mieszkańcy wsi Po 
 gawędzie o znaczeniu wykona- 
ła zobowiązań wsi wobec pań- 
stwa. uczniowie wystawili sze- 
reg inscenizacji Śpiewali pio- 
senki polskie i radzieckie oraz 
 deklamowali wiersze. związane 
tematycznie z budową socjaliz- 
mu w Polsce. ; 

Po występach miedzy ucznia. 
imi i chłopami wywiązała cie 
serdeczna rozmowa | dyskusja 
na bieżące tematv polityczne 

ST. MARCINIEC 
Sulechów 


Cena 15 gr 


wyzwolenia Albanii 


wej, wszedł na drogę postępu 


socjalizmu. 


tów na ziemię albańską, 


machinacje. Nie zastraszą one 


ludowej. 


syła narodowi albańskiemu i 


4 lat temu 29 listopada 1944 r. zwycieska ofensrwa Armii 
Fadzicckiej przyniosła narodowi 
z niewoli faszystowskiej. Od tej chwili naród albański pod 
kierownictwem Albańskiej Partii Pracy I jej Przewodniczą- 
cego Envera Hodży, przepędziwszy obszarników ji hurżua- 
zje, przystąpił do odbudowy j rozbudowy gospodarki narodo- 


Dziś, idąc po linii wytyczonej przez Aibańską Partię Pracy, 
masy pracujące Albsnii z takim samym zapalem jak wtedy 
gdy gromily faszystów — budują w swym kraju podstawy 


Z sympatią į uznaniem naród polski I młodzież polska śle- 
dzą bogatą w zwycięstwa drogę dawniej zacofanego i bitego 
irzez imperialistów kraju — do socjalizmu. Drogę tym tru- 
dniejszą. że Ludowa Republiką Ałbańska bezustannie mvsl 
walczyć z wrogimi prowokacjami greckich monarchofaszy- 
stów i sprzedajnej kliki morderców z Belgradu. nasyłajacych 
Z rozkazu amerykańskich imperialistów szpiegów i dywersan- 


Ale imperialistycznym prowokatorom nie udadzą się ich 


Naród albański nie jest sam. 
zek Radziecki, którego przykład. pomoce i braterska przyjażń 
przyśpieszają budownictwo socjalistyczne Albanii. którego 
‘potega krzyżuje imneriąlistvczne agresywne plany 
z nim jest niczłomna przyjaźń i sojusz krajów demokracji 


W dniu wielkiego święta wyzwolenia, młodzież polska prze- 
jego młodzieży braterskie go- 
rące pozdrowienia. wiłodzież polska życzy narodowi albhań- 
skiemu nowych zwycięstw z walce o wspólny cel — o zbu- 
dowanie socjalizmu i utrwalenie pokoju. 

(artykuł pt. „W kraju orłów" czytaj na str. 2). 


albańskiemu wyzwolenie 


I rozkwitu. 


narodu albańskiego. 
Wraz z nim jest Wielki Zwią- 


Wraz 


- Naród polski życzy 


narodowi 


albańskiemu 


dalszych osiągnięć gospodarczych i sukcesów 
w walce z zakusami imperialistów 


Pan Dr Omer Nishami 


, Przewodniczący Prezydium Zgromadzenia Ludowego 
Albańskiej Republiki Ludowej 
W dniu Święta Narodowego bratniej Albanii przesyłam Panu, 


Piezydium Zgromadzenia Ludowego oraz narodowi albańskie 
mu. w imieniu narodu polskiego i swoim własnym, jak najser- 


deczniejsze gratulacje. 


Szczera przyjaźń j pogłębiająca się współpraca naszych na- 
rodów jest czynnikiem. który wzmacnia światowy obóz pokoju, 


walczący zwycięsko pod 


przewodem 


Wielkiego Zwiazku- 


Kadzicckiego przeciw moinie, o demokratyczne formy wspólpra- 


ey między państwami 
coraz pomyślniejszych osiągn eć 


Życzę narodowi 


albańskiemu dalszych 


w jego wspaniałych wysiłkach 


naa rozbudową gospodarki, rozwojem kultury, rozkwitem Ludo- 


wej Albanii. 


BOLESŁAW BIERUT 


Pan Generał Armij Enver Hodża 
Prezes Rady Ministrów Albańskiej Republiki Ludowej 
W imieniu Rządu Rzeczypospolitej Polskiej i własnym ślę Pa- 
ru, Panie Premierze, oraz Rządowi Albańskiej Republiki Ludo- 


wej gorące pozdrówienia z okazji Święta Narodowego Albanii, 
oraz serdeczne życzenia dalszych sukcesów narodu albańskirgo 


w rozwijaniu politycznych j gospedarczych sił sw 


w walce przeciw 
moeników 


postępu i pokoju toczą pod 
dzieckiego. 


ego kraju oraz 


agresywnym zakusom imperlalistów į ich po- 
w walce, którą nasze narody wespół z całym obozem 
przewodem, Wieikicgo Związku Ra- 


JÓZEF CYRANKIEWICZ 


Depesze do gen. Envera Hodży wysłał również minister spraw 


zagr. Stanisław Skrzeszewski. 


Uroczysty koncert w Warszawie 
z okazji święta narodowego 


Albańskiej Republiki Ludowej 


28 bm. w przededniu święta 
narodowego Albańskiej Repu- 
bliki Ludowej — 7 rocznicy 
wyzwolenia Aibanii z inicjaty- 
wy Komitetu Współpracy Kul- 
'urainej z Zagranicą odbył się 
w sali Rady Państwa w Warsza- 
wie uroczysty koncert. 

Na uroczystość przybyli człon 
kowie Rady Państwa W. Barci- 
kowski i J. Niećko. członkowie 
Rządu R P z wicepreirierami 
H. Chełchowskim i A. Korzyc- 
kim oraz ministrem Spraw Za- 
graricznych S$. Skrzeszewskim 
na czele. przedstawiciele Komi- 
tetu Centralnego Polskie: Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej z 


Sekretarzem KC PZPR E. O- 
chabem na czele, Wojska Pol- 
skiego, stronnictw politycznych, 
organizacji społecznych oraz 
społeczeństwa stolicy. 

Na koncert przybył również 
charge d'affaires Albańskiej Re- 
publiki Ludowej p. Nesti Nase 
oraz przedsiawiciele dvploma- 
tyczni państw  zaprzyjaźnio- 
nych. 

Po odegraniu hymnów naro- 
dowych Albanii i Polski głos 
zabrał wiceprzewodniczący Pol- 
skiego Komitetu Obrońców Po- 
koju członek Komitetu Współ- 
pracy Kulturalnej z Zagranicą 
— Jerzy Putrament, 


| W 9 rocznicę śmierci Marcelego Nowotki 
społeczeństwo stolicy złożyło hołd Jego pamięci 


28 bm. — w 9 
Marcelego No 
go bojownika o wolność lutu. 
zahartowanego żołnierza rewo- 
'ucji, płomiennego patrioty i in- 
ternacjonalisty, pierwszego se- 
|kretarza Polskiej Partii Robot- 
niczej — masy pracujące sto- 
licy oddały hołd Jego pamieci. 
| W Alei Zasłużonych na cmen 
tarzu powązkowskim  zgroma- 
dziły się delegacje organizacji 
partyjnych PZPR oraz. załóg 
robotniczych. 

i Wokół grobowca stanęły pocz. 


»cznicę śmierci ty 
ki, niezłomne- | 


Międzynarodówki wieniec od | 
Komitetu Centralnego Polskiej l 
Z.,.ednoczonej Partii Robotniczej 
złożyli: członek Biura Organiza- 
cyjnego KC PZPR Wł Dwora- | 
kowski i członek KC PZPR K. 
Witaszewski, Nastepne wieńce | 
shładali na płycie grobowca | 
przedstawicicie Komitetu War- | 
szawskiego PZPR z sekretarzem | 
KW Morskim na czele, delega- | 
cia Wojska Polskiego z gen | 
brygady Melenasem i gen brys] 
gady Okęckim oraz przedstawi= 


sztandarowe. Przy dźwiękach f ciele 


sterunku 
Folski spad jarzma faszyzmu. 


Związku Bojowników o 
Wolność į Demokrację, Stołecz- 
rej Rady Narodowej | Warszaw 
skiej Radv Związków Zawodo- 


i wych Liczne wieńce złezyły de- 


lcgacje robotników z różnych 
zakładów pracy. 

Uczestnicy uroczystości jedno_ 
minutową ciszą uczcili pamięć 
wielkiego bojownika o wulność 
i sprawiedliwość społeczną, skry 
lobójczo zamordowanego na po- 
walki o wyzwolenie 


Na froncie walki o pełne wykonanie p 


Jak młodzież „Pafawagu” 


— Jednym s podstawowych 
«warunków właściweęó zorga- 
nizowania pracy w zNkładach 
produkcyjnych jest zutmicz- 
ność produkcji tzn. rtwno- 
mierne. ciągłe realizowa:Re 1 
przekraczanie planów. , 


Dość często występującym 
zjawiskiem w naszych zakła— 
dach pracy są „zrywy“ pod 
koniec każdego miesiąca. kie- 
dy to w ciągu kilku dni za- 
łoga stara się nadrobić zaie- 
głości miesięcznego planu. 
Nierównomierna realizacja: 
planu prowadzi najczęściej do 
jego niewykonania. znacznie 
zwiększa zużycie maszyn i 
narzędzi. ujemnie odbija się 
na jakości produkcji. 


Fabryka Wagonów „Pafa- 
wag“ we Wrocławiu napoty- 
kała na poważne trudności w 
wykonaniu planu. Jedną z 
tych trpadności była występu- 
jąca w wielu wydziałach. nie- 
rytmiczna, nierównomierna 
produkcja. „zrywy“ pod ko- 
niec każdego miesiąca. W 
pierwszej dekadzie „miesiąca 
niektóre wydziały realizowa- 
ły 4—13 proc. planu. w drugiej 
dekadzie do 50 proc, a w 
ostatniej — gwałtownym zry- 
wem starano sie nadrobić za- 
ległości. W konsekwencji wie- 
le wydziałów nie wykonywało 
planu, co poważnie wpływało 
na niewykonanie planu przez 
fabrykę. 


Dletego też walka o rytmiez 
ną pracę zakładów posiada 


wielkie znaczenie, stawia po- 
ważne zadania przed zs”!ado- 
wymi organizacjami partyjny 
mi, związkowymi i ZMP-ow- 
skimi. 


Gdzie leżą przyczyny powo- 
duiące nieryimiczność w pro- 
dukcji? Takie pytanie posta- 
wiła przed sobą organizacje 
zakładowa ZMP w „Pafawa- 
gu“. Odpowiedź nie była pro- 
sta. Po szczegółowej analizie: 
ustalono trzy główne przy- 
czyny: brak zrozumienia przez 
załogę znaczenia ciągiości re- 
alizacji pianu. nierównornier- 
ny dopływ surowca i najczę- 
ściej wystepujaca przyczyna — 


brak  zanornanła zalog? z 
miesięcznymi harmonqgrama- 
„ai pracy. 

Jednym z gorzej pracują- 
cyth wydziałów  „Pafawagu” 
był) młodzieżowy wydział 
W-is. Przez pierwsze dwie 


dek ydy miesiąca wykonywał 
przeciętnie do 30 procent pla- 
nu. a jw ostatniej gwałtownym 
„zryw tm" starał się nadrobić 
zalegiceci. Część załogi trak- 
towała swoje obowiązki lek- 
ceważąco. często bumelowała, 
nie przychodziła do pracy, co 
bardzo ,.%niżało zarobki Na 
szkolenie polityczne od dłuż- 
szego czasłu nikt nie uczęsz- 
czał, podekmowane zobowią- 
zania najczęściej nie były wy- 
kony wane. 


Również dopływ surowca. 
pozostawiał vtiele do życzenia, 
powodując często dlugie prre- 
stóje. Nierównomierny do- 


(HADAR E TAA DKA JEH MA VAS MAO ) 


nie była 
dvskazćnwki dotyczace pracy 0- 
trzymy wała 


pływ sunowca spowodowany 
był zalńżnością wydziału 
W-ls od produkcji innych 
wydziałów, które nie dostar- 
czały w porę surowca. 


Miesięczne harmonogramy 
otrzymywali kierownicy wy- 
działów 1 majstrowie. Załoga 
nimi zapoznawana, 


chaotycznie, w 
miare wykonywania poszcze- 
gólnych odcinków planów 
dziennychą. W rezultacie nie- 
mal zupyłnie nie orientowała 
się w calosci harmonogramów, 
pracowała. prawie na ślepo. 


Ten sta rzeczy, mimo cią- 
głych alarmów ze strony in- 
nych wydziałów, nie mogą- 
cych pracovaać bez części wv- 
konvwanych. przez wydział 
W-ls, trwał do maja br. 


Ogólnofabryczna narada 
wytwórcza wykazała, że nie- 
rytmiczna pródukcja wydzia- 
łu W-łs powńyduje niewvko- 
nywanie pianów przez inne 
wydziały. wpływa na niewy- 
konanie planu całej fabryki. 
Na tej naradzie młodzież zro- 
zumiała, że taki stan rzeczy 
nie może dłużej trwać. 


W maju na zebraniu orga- 
nizacji ZMP-owskięj postano- 
wiono zmienić prads wydzia- 
łu, nastawić się na „stałą, sy- 
systematyczną i rówąomierną 
produkcję, dającą codzienne 
przekraczanie planów. 


Przystapiono do reorgani- 
zacji wydziału. Powstało 8 


 Potęgu zleceniu spodecznego 


Kiedy na zebraniu komso- 
molskim w dziale fabrycznym 
dyskutowano nad tym. kto ma 
objąć Kierownictwo ruchomej 


biolioteczsi, ktoś z obecnych 
wymienił nazwisko Wiktora 
Kasiakina. Rozległv się licz- 


ne głosy protestu: „Też zna- 
leżliście kandydata! Czyż ta- 
kiemu niezdyżcyplinowanemu 
chłopcu można powierzyć tak 
ważną sprawe?" 

Kasiakin istotnie bardzo 
często nie przestrzegał dyscy- 
piiny i nie wykonywał zadań 


powierzonych przez organi- 
zację. Komitet Komsomołu 
miał z nim wiele kłopotu. 


Sprawę jego poruszano wielo- 
krotnie. Kilka razy próbowano 
złecić mu wykonanie zadania 
crganizacyjnego.  Uporczywie 
odmawiał: „Nie umiem, nie 
mogę'' Mimo to nie zrezygno- 
wano, chciano znaleźć klucz do 
jego serca. I klucz ten znale- 
ziono. 

Wiktor bafdzo kocha 
książki — poparł swą kandy- 
daturę wnioskodawca. To 
znaczy. że praca z książkami 
będzie mu leżała na sercu. 

Tak się też stało. Kasiakin 
chętnie podjął się kierowni- 
ctwa biblioteki działowej Jest 
on całkowicie pochłonięty tą 
pracą. Każdemu doradzi jaką 
książke ma przeczytać. jeśli 
sę go poprosi. opowie nawet 
w skrócie jej treść. Zorganizo- 
«wał zbiorowe czytanie dzieł 
laureatów nagrod  sialinow- 
skich. 

Przy stole btblioteczki Wik- 
tor po raz pierwszy poczuł ad- 
powiedziałność wobec towa- 
rzyszy, którzy mu  zaułali, 
powierzając mu kierownictwo 
tej pięknej pracy. Zrozumiał, 
że kolektyw ufa mu. Toteż 
wstyd bylo teraz pracować 
tie. Wiktor jak gdyby wydo- 
roglał | spoważniał. Niewiele 
czasu upłynęło od tej chwili, 
a działowa „błyskawica po- 
informowała, że Wiktor Ka- 
siakin wykonał 2.5 normy w 
ciągu zmiany. Komsomo!cy w 
dziale cieszyli się z tej „pierw- 
szej jaskółki”, jak z własnego 
sukcesu. 

Wypadek z Wiktorem Ka- 
siakinem — nie bvł pojedvn- 
czys*w naszej organizacji. Wie- 
lu jego towarzyszy po długiej 
4 uporczywej pracy nad nimi 
zaczeło brać czynny udział w 
zyciu komsomolsxim. 

Przed biurami i grupami 
komsomolskimi postawiliśmy 


Mikniaj $zewankKow 


Sekretarz Komitetu WLKSTM w fa- 
bryce „Ka!lbr” — Moskwa 


zadanie: należy stale pamiętać 
^a każdym komsomolcu. nale- 


iy wpajać weń zapał do 
wspólnej sprawy, należy pil- 
nłe uważać na to, jak on żyje, 
pracuje, należy zaw3ze 
przyjść mu z pomocą. Stać je 
na to: zarówno organizację 
oddziałową, a tym bardziej 
grupę — zawsze mają bowiem 
w polu widzenia wszystkich 
młodych robotników. Bez 
względu na to, czy do zakła- 
du pracy przyszedł nowy czło- 
wiek. czy do rodziny komso- 
molskiej przyjęty został nowy 
towarzysz — zawsze uważnie 
badamy jego charakter. 'zdol- 
ności, zainteresowania, stara- 
my się znaleźć dla niego pra- 
cę.odpowiadającą jego zami- 
łowaniom. 

Przypominam sobie, jak do 
fabryki zgłosił się absolwent. 
szkoły rzemieślniczej — kom- 
somolec Tola Jegorow. Spo- 
kojny, nie rzucający się w 
oczy, stał na uboczu wszyst- 
kiego. Koledzy w dziale za- 
uważyli, że z wielkim zami- 
łowaniem odnosi się do swego. 
warsztatu i pracy, którą wy- 
konuje. W owym czasie orga- 
zacja komsomolska zabrała 
się do remontu zepsutej gwin- 
ciarki. Toli zlecono wykona- 
nie brakujących części. Trzeba 
było zobaczyć, z jakim zapa- 
łem wykonywał to zadanie! 
W tym okresie Tola zdobył 
sobie wielu przyjaciół. Orga- 
nizacja zleciła mu następną 
pracę. Wykonał ją również 
chętnie. Wkrótce został mia- 
nowanv brygadzistą komso- 
'molskiej brygady młodzieżo- 
wej. Komsomolcy wybrali go 
na członka biura komsomol- 
skiego. Obecnie Anatol Jego- 
row jest majstrem jednego z 
najbardziej odpowiedzialnych 
edcinków fabryki. Na to sta- 
nowisko skierowało go biuro 
komsomolskie, które przez ca- 
ły czas uważnie śledziło suk- 
cesv młodego tokarza, poma- 
gało mu w nauce i pracy. 


Pracować z każdym komso- 
mnlcem oddzielnie — znaczy 
dążyć do tego. ażeby nie było 
tzw. „biernych“, ażeby swój 
wkład w sprawy organizacji 
wnosiła nie tyłko niewielka 
grupa aktywistów, ale każdy 
komsomolec. 
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„Drogi gość” 


Gazeta austriacka „Sałz- 
burger Nachrichten" do- 
nosi, że w t. zw. francuskiej 
„Legii Cudzoziemskiej” 
znajduje się obecnie 20.000 
byłych esesowców, z Cze- 
go 10.000 walczy w Vietna- 
mie, a cześć z nich stacjo- 
nuje w Maroko. 


Gazeta podaje również, 
że do chwili obecnej zgi- 
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nelo w kaluniach francu- k 
skich 40.060 „legionistów“, koloniach. 
którzy zaraz po wojnie (KKR) 


zmienili mundury esesow- 
skie na mundury francu- 
skich żołdaków kolonial- 
nych. 

Dlatego zapewne reak- 
cyjny rząd francuski z tak 
wielkimi „honorami“ przyj- 
innje „drogiego gościa“ — 
Adenauera w Paryżu. ll- 
czą¢ widocznie na nowe 
kontyngenty miesa armat- 
niego dla brudnej wojny w 
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Pracować s  komsomoloemĄ 
— znaczy zwracać  haczm 


łalność społeczną i produk 
cyjną. ale również na jego za” 
chowanie się poza fabryką — 
w domu, w klubie, w parku — 
interesować się jego życiem 
prywatnym. Naszą regułą sta-# 
ło sie odwiedzanie towarzy- 
szy w domu, zapoznawanie sięż 
z ich rodzinami. W grupie czę-; 
sto można słyszeć rozmowy o 
stosunku do rodziców, o do-ij 
mowej biblioteczce itp. | 


Pracować z każdym komso-! 
molcem — znaczy dążyć do: 
tego. ażeby w organizacji nień 
było nikogo. kto by nie pogłę-' 
biał swej wiedzy i swych kwa-: 
Iifikacji produkcyjnych. Dla-} 
tego też nie zadowa!lamy się: 
tym, że sekretarze biur kom- 
somolskich usiłują podać pro-l 
centowo ilość młodzieży „ob-$ 
jetej“ szkoleniem technicznymą 
lub politycznym. Uczyć się po- 
winien każdy. 


My, członkowie komitetu! 
komsomolskiego codziennież 
przekonujemy się, jak bardzo4 
słuszne są siłowa mądrego na~ 
uczyciela młodzieży — KALI-| 
NINA: „Człowiek wychowuje; 
się, rośnie i krzepnie w pracyj 
praktycznej, jako organizator, 
rozwija się ideowo. Dlatego 
więc niezbędne jest, aby każdył 
komsomolec zajmowa!? się pra-i 
cą praktyczną, aby stale cośł 
robił i był odpowiedzialny za 
swą pracę wobec organizacjili 
komsomolskiej. Jedynie po~ 
przez zgraną pracę kolektywui 
będziemy mogli wychouywać! 
dobrych organizatorów, do- 
brych pracowników". | 


uwagę nie tylko na jego ssj 


brygad młodzieżowych. Zor- 
ganizowano systematyczne 
szkolenie polityczne. Miesięcz- 
ny plan został rozbiły na 
wszystkie dni pracy, na wszy- 
stkich robotników. 


Na stanowisko kierownika 
wydzłaiu przyszedł stary, do- 
świadczony robotnik. Mie- 
sięczne harmonogramy prze- 
stały „grzeznąć“ w szufladzie. 
Obecnie pod koniec każdego 
miesiąca we wszystkich wy- 
dzialach fabryki odbywają się 
narad» produkcyjne. na któ- 
rych omawia sie wyniki pracy 
1  rozpracowuje  miestęczny 
harmonogram na ` przyszly 
miesiąc. W ten sposób załoga 
uczestniczy w podziale mie- 
sięczneso harmonogramu na 
dni, dokładnie się z nim za- 
poznaje. 


Harmonogramy miesięczne 
rozbite na dni wiszą na spe- 
cialnych tablicach przy sta- 
nowiskach brygad. Co.iziennie 
po pracy robotnicy zakreślają 
na nica acdcinek odpowiada- 
jący produkcji danego dnia. 
W ten sposób harmonogramy 
stały sie odzwierciadleniem 
pracy poszczególnych brygad. 
W porę sygnalizują wszystkie 
zahamowania produkcji. mo- 
bilizują do bardziej wydajnej 
pracy. 


Wyniki nie dały na siebie 
długo czekać. Już w lipcu br. 
miesięczny plan zostzt wyko- 
nany w 100 procentach. I od- 
tąd wykonywany jest stale, a 
często I przekraczany. O 50 


lanu IV kwartału br. 


Walczy 0 rytmiczność produkcji 


procent poprawiła się Jakość 
produkcji. 


Rytmiczność realizacji pla- 
nów, przyniosła również zna- 
czną obniżkę kosztów wła- 
asnych produkeji, bo do listo- 
pada br. w stosunku do maia 
br. wydział W-1ls obniżył je 
o 62 procent. 


Dokładne rozdzielenie planu 
na każdą brygade i robotnika 
| możność codziennej kontroli. 
wpiyneła dodatnio na złikw:- 
dowanie tak dotychczas czę- 
stego bumełanctwa. Dawni 
bumelanci jak kol. Drzyzga. 
Dabrowski wykonują ohecnie 
około 200 procent normy. Nie 
gdyś znany bumelant ko!. Fi- 
szer został już trzykrotnym 
przodownikiem pracy i wyra- 
bia przecietnie około 300 pro- 
cent normy. 


Wyniki te świadczą, że tv!- 
ko w oparciu o pełną rytmicz- 
ność możemy  przyśnięszyć 
tempo produkcji. uzyskać peľ- 
ne wykorzystanie sił robotni- 
ków. maszyn i narzędzi, przy- 
śpieszyć wykonanie planu i 
przekroczyć go. 

Jeden z ostatnich wydzłatów 
w fabryce stał się wydziałem 
przedującym. Widzimy więc, 
Jak bardzo rytmiczność pro- 
dukcji wpływa na wzrost wy- 
dajności pracy, pozwala na 
pełne wykorzystanie wszyst- 
kich elementów procesu pro- 
dukcyjnego, gwarantuje sy- 
stematyczne wykonywanie pla 
nów, ich przekraczanie. 


A. MOSZ 


Zofia Borkowska 


kier. 
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Młodzież ze szkół rolniczych 
Ściślej musi związać się 
z życiem wsi 


Młodzież w szkołach rolni- 
czych uczy się jak ulepszać 
pracę w rolnictwie. Ale mło- 
dzież tych szkół zbyt mało w 
czasie nauki dzieli się swoimi 
doświadczeniami, swoją wie- 
dzą z młodzieżą wiejską. Do- 
piero kiedy uczniowie szkół 
rolniczych iadą 'na miesięcz- 
ną praktykę do spółdzielni 
produkcyjnych, PGR-ów ł 
POM-ów, tam dopiero prze- 
kazują nabytą w czasie nau- 
ki wiedzę. Ale po miesiącu 
praktyka kończy się i kole- 
dzy nie mają już potem łącz- 
ności ze spółdzielnią produk- 
cyjną czy PGR-em, nie mają 
nawet łączności koresponden- 
cymej z kołem ZMP, Zarzą- 
dem Spółdzielni, z młodzieżą, 
z którą stykali się ha wsi, z 
członkami spółdzielni produk- 
cyjnych. z którymi się za- 
przyjaźniłi. 

Przecież chłopi, a zwłaszcza 
młodzież wiejska, moga do- 
wiedzieć się od młodzieży ze 
szkół rolniczych o wielu spra- 
wach z dziedziny agronomii 
czy agrotechniki, np. jak naj- 
racjonalniej przechowywać 
obornik, jak nalezy uprawiać 
pastwiska, jak stosować pło- 
dozmiany. Kobiety wiejskie, 
a zwłaszcza dziewczęta, mo- 
'głyby dowiedzieć się od ko- 
leżanek z liceów hodowla- 
nych. jak zwiekszać mlecz- 
ność krów, czy podnieść ho- 
dowlę drobiu. 

Koledzy z Liceów Mechani- 
ki Rolnej mogliby przecież 
zorganizować na wsi „koła 
przyjaciół traktora“ i mogliby 
młodzież wiejską zapoznawać 
z działaniem motorów itp. 
Młodzież wiejska chętnie stu- 
diuie agrotechnikę i agrohio- 
logię — mogłaby jej w tym 
pomóc młodzież ze szkół rol- 
niczych. 

Takiej takiej 


pracy, z 


miany doświadczeń za mało 
jeszcze organizują ZMP-owcy 
ze szkół rolniczych. 

Trzeba młodzieży wiejskiej 
stałe wskazywać znaczenie i 
możliwości perspektyw jej 
nowego życia i pracy na wsi, 
z których często nie zdaje so- 
bie sprawy. Niejednokrotnie 
idac do Liceum Pedagogicz- 
nego czy do innej szkoły w 
mieście, młodzież ta uważa, 
że już na wieś nie wróci, że 
wieś może pozostać taka jaka 
jest. A przecież my, ZMP-ow- 
cy mówimy, że wieś taka po- 
zostać nie może i nie pozo- 
stanie. Musimy więc pomóc 
młodzieży wiejskiej dojrzeć 
wspaniałe perspektywy życia 
w swojej wsi, PGR, w 
swojej spółdzielni produkcyj- 
nej. 
I tutaj znów młodzież 7z Li- 
ceów Rolniczych może w wy- 
jaśnianiu tych spraw odegrać 
wielką rolę. 

(Z wystąpienia w dyskusji 
na Krajowej Naradzie Akty- 
wu Szkolnego ZMP). 


Rok 1830. Okres panowania 
„Świętego trójprzymierz=" 1J- 


| wołanego przez Kongres Wie- 
l deński. W Europie panuje re- 
akcja, a na jej czele stoi carat 
rosyjski — żandarm Europy. 
| Wzrasta opór ludów przeciw- 
| ko uciskowi, mnożą się spiski 


/'skiemu uciskowi 


życia 


: rewolucje. Potężny płomień 
walk rewolucyjnych ogarnia 
Francję, Belgię, Niemcy i Wło 
chy.. I nie było takiej «ity. kto 


' ra by wstrzymać mogła zwy- 


cięski pochód haseł i idei fran- 
cuskiej rewolucji burzżuazyj- 
nej. Ukoronowaniem tych walk 
było wielkie zwycięstwo od- 
niesione przez francuską bur- 
żuazję w walkach rewrolucyj- 
nych lipca 1830 roku w Pary- 
zu. 


W Polsce naród przeżywa 
czwarty rozbiór swej ziemi. 
We  wsżystkich dziedzinach 
wprowadzono system 
absolutnej carskiej wszech- 
władzy. Do walki przeciw car 
zrywa się 


polski lud. 
t 


W chmurną noc 29 listopa- 


da 1830 roku garstka war- 
szawskiej młodzieży, podcho- 
rążych i biedoty miejskiej, 


pod wodzą Piotra Wysockiego 
ruszyła na szturm Be'wederu 
— siedziby znienawidzonego 


| namiestnika „cesarza Wszech- 


rosji i króla poiskiego" tia- 
slo do powstania padło. Re- 


|wolucyjna młodzież Warsza- 


wy i biedota stolicy rzuciła 
wezwanie: Do broni! Do walki 


„o spełnienie najgorętszych pra 


gnień narodu — o niepodle- 
glość kraju, o wyzwolenie spod 
carskiego ucisku. 


Na patrłolyczny f bohater- 
ski zryw powstańców, na O- 
krzyki — „Polacy! Do broni!" 
głuchym milczeniem i zgrzy- 
tem ryglowanych zamków | 
zasuwanych okiennice odpo- 
wiedziały pałace arystokracji 
i mieszczaństwa. Taka była od 


/ 
W Ludowej Albanii rolnictwo rozwija się na zupe e nowych podstawach. fTrakiory dostar- 
| czone przez Zwiazek Radziecki coraz częściej zastępują stara siłę pociagową. Na dawnych ba- 
gniskach nad jeziorem Malik pełną parą idzie uprawa buraków cukrowych. 


Wschodzące słońc? oświeca 
białe domki Selity, przylepio- 
ne do skałlistego stoku, wspina 
się ponad grzbiet górski Dajt! 
i dopiero wtedy budzi miesz- 
kańców stolicy Albanii, Tira- 
ny. 
"Gorące są promienie połud- 
iowego słońca. Tirana I przy- 
ległe okolice cierpią latem na 
brak wody, chociaż po wscho- 
dnich stokach Dajti — szumią, 
rozpryskując się po skałach, 
zimne strumienie, bijące z li- 
cznych źródeł wokół Selity. 

Tak było od wieków. 

Każdy „bej“ obszarnik, 
bronił swoich pastwisk nad 
rzekami, bronił ich zazdros- 
nie, aby jego konkurent nie 
skorzystał z ich ożywczej wo- 


dy. 

Ale 29 listopada 1944 r. be- 

jawie-obszarnicy uciekli wraz 
z włoskimi okupantami, hit- 
| Jerowscy żo!nierze ginęli pod 
ciosami Armii Radzieckiej i 
oddziałów albańskich zorgani- 
zowanych przez Front Wy- 
jzwolenią Narodowego. 
29 listopada stał się wielkim 
JE" wyzwolenia Albanii, 
świętem zniesienia władzy ka 
|pitalistów i obszarników. 29 
listopada cały naród albański 
rozpoczał nowe życie. 

Zacofany, zduszony przez 
wiekową okupację Turków, 
potem Austriaków, a w kolicu 
Włochów i hitlerowców, na- 
ród — objął w posiadanie swa 
ją ziemię. Albania z kraju fe- 
udalnego ucisku, dzięki wy- 
siłkowi Albańskiej Partii Pra 
cy i twórczej woli narodu sta- 
ła się krajem demokracji lu- 
dowej, weszła na drogę roz- 
woju i postępu. Naród kiero- 
wany przez Albańską Partię 
Pracy wstąpił na drogę wio- 
dącą do socjalizmu. Rozpo- 
częła się budowa nieistnieją- 
cego dotychczas przemysłu. 
rozpoczęła się budowa dróg 
i kolei. 

A Tirana. stolica kraju. 
wciąż cierpiała na brak wo- 
dy. Po wsiach wieczorami kop 
ciły w chatach łuczywa lub 
łojowe świeczki. Ale w Seli- 
cie bujne potoki wody szu- 
miały bezużytecznie po ska- 
łach. Setki ton wody przele- 
wały się po wapiennych wy- 
stępach gór, olbrzymia ener- 
gia, jak przed wiekami, mar- 
nowała się niewykorzystana. 

Tak dałej być nie może. Ca- 
ły kraj pracuje, trzeba więc i 
potoki Selity zmusić do pra- 
cy. 

Zaczęły się przygotowania. 
Pomogli w tym radzieccv in- 
żynierowie | geolodzy. Wier- 


W KRAJU 


cili skały, zmierzyli kąty na- 
chylenia stoków, aż wreszcie 
zapadła decyzja. Przez góre 
Dajti pójdą tunele, woda spłv 
nie na dolinę Tirany a po 
drodze będzie obracała turbi- 
ny elektrowni. 

W roku 1948, na apel przy- 
wódcy Albańskiej Partii Pra- 
cy i narodu albańskiego — 
Enwera Hodży robotnicy 
albańscy, którzy przeć kilku 
jeszcze laty z bronią w ręku 
walczyli w obronie Ojczyzny, 
chwycili za świdry i kilofy, 
saperzy wybuchami kruszyli 
skały. Wśród bvdowniczych, 
jak dawniej w oddziałach par- 
tyzanckich, przodowała mło- 
dzież. Górę Dajti przeszyło 7 
tuneli o łącznej długości 7 ki- 
lometrów. U podnóża jej, w 
podziemnej, długiej na 80 me- 
trów, szerokiej hali stanęły 
turbiny. 

Jednocześnie pod Tiraną. w 
Izbirysz rosły mury kombi- 
natu tkackiego im. Stalina, a 
na polach przygotowywano 
uprawe bawełny. Doliny cze- 
kały na wodę i elektrvczność. 
Brygady młodzieżowe kończy- 
ły już prace nad budową linii 
kolejowej, łączącej Izbirysz z 
Tiraną. Albańska Pariia Pra- 
cy, czołowy oddział klasy ro- 
botniczej i narodu Albanii, o- 
budziła w dzielnych bojowni- 
kach zapał do pracy, jakiego 
nie znała historia tego kraju 

Lecz naród albański nie tyl- 
ko musiał kruszyć skały, nie 
tylko walczyć z  ześchniętą 
glebą. Aby wykonać swoje 
plany, musiał pokonać agen- 
tów imperialistycznych. nasy- 
łanych przez klikę zdrajcy Ti- 
to, któremu nie udało się u- 
czynić z Albanii swojej kolo- 
nii a który chcia'by nie 
dopuścić do rozbudowy al- 
bańskiego przemysłu, chciał- 
by stanąć na drodze jej mar- 
szu do socjalizmu. 

Nad odległym jeziorem Ma- 
lik, gdzie osuszano bagna, za- 
mieniając je w żyzne pola, na 
których powstały plantacje 
buraków cukrowych, zlikwi- 
dowano sabotażystów opłaca- 
nych przez imperialistów an- 
gielskich. Robotnicy wraz z 
władzami bezpieczeństwa wy- 
ławiali agentów - spadochro- 
niarzy, chłopi pomagali od 
działom pogranicznym strzec 
granic, alakowanych przez 
greckich monarcho-faszystów 
i titowców. 

I oto w 34 rocznicę Rewo- 
lucji Październikowej, dnia 7 
listopada 1951 roku — mimo 
tylu przeszkód — ruszyły tur- 
biny elektrowni im. Lenina, 
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na pola spłynęła wodą z Se- 
lity. do kombinatu włókienni- 
czego popłynęła i woda i prąd 
elektryczny. Kombinat będzie 
dostarczał 20 milionów me- 
trów tkanin bawełnianych, po 
krywając całe zapotrzebowa- 
nie kraju, a tam, gdzie nad 
jeziorem Malik zieleniły się 
szuwary — z pól zwie:iono do 
nowej cukrowni buraki. z któ- 
rych wyprodukuje się rocznie 
10 tys. ton cukru. 

Od czasu wyzwolenia prze- 
mysł albański wzrósł trzy- 
krotnie, a dochód narodowy 
o 180 proc. w porównaniu z 
okresem przedwojennym. 

Prymitywny transport za- 
stąpiły samochody produkcji 


radzieckiej, dla których no- 
wopowstała fabryka Enver" 
wytwarza części zapasowe. 


Stolica Albanii. Tirana otrzy- 
mała połączenie kolejowe z 
portem Durys nad morzem 


Adriatyckim. 

Albania już w pierwszym 
okresie realizacji swojego 
pierwszego planu  pięciolet- 


niego zmieniła swoje oblicze. 
Przy pomocy Związku Radziec 
kiego naród albański wyzwa- 
la się z wielowiekowego zaco- 
fania. W kraju, gdzie dawniej 
tylko 25 proc. dzięci bogaczy 
mogło korzystać ze szkół, w 
setkach nowych jasnych bu- 
dynków uczą się dziś dzieci 
robotników i chłopów Dzis 
w Albanii pracuje 3 razy wię- 
cej szkół 'ogółnokształcących, 
a ilość szkół zawodowych 
wzrosła dziewięciokrotnie. Stu 
denci wyjeżdżają na uniwer- 
sytety do Związku Radziec- 
kiego i krajów deinokracji 
ludowej. W 1951 roku zostały 
otwarte trzy pierwsze w Al- 
banii wyższe uczelnie — In- 
stytuty Pedagogiczny i Rolni- 
czy oraz Politechnika. 

Przy ośrodkach przemysło- 
wych, we wsiach i miastecz- 
kach powstają biblioteki i czy 
telnie. Siedmiomilowymi kro- 
kami ruszyła historia boha- 
terskiego narodu, nad: abiają- 
cego stracony w niewoli oku- 
pantów i wyzyskiwaczy czas. 

Pod kierownictwem Albań- 
skiej Partii Pracy i przy po- 
mocy Związku Radzicckiego, 
Albania z prymitywnego kra- 
ju rolniczego przemienia się w 
kraj przemysłowo - rolniczy. 
Naród albański stanął w zwar 
tym szeregu narodów walczą- 
cych o pokój i socjalizm. 

L. TELIGA 


*) W języku albańskim Al- 
bania nazywa się — Skinetą- 
ria — co znaczy „kraj orłów", 


W 121 rocznicę wybuchu powstania 
listopadowego 


powiedź tych. którzy w ob- 
cych, cesarskich i królewskich 


tronach widzieli niezawodną 
podporę i gwarancję całości 
swych dóbr i przywilejów 


kłasowych, które stawiali po- 
nad interesy Cjczyzny jęczą- 
cej w okowach carskiej nie- 
woli. Taka bvła odpowiedź 
polskiej arystokracji i ma- 
gnaterii, która w każdym zry- 
wie rewołucyjnym ludu wi- 
działa grożbę dla swego pa- 
nowania. 


Na powstańczy zew ruszył 
z zaułków i nędznych domów 
Starego Miasta do boju lud 
warszawski, bv gołymi reko- 
ma wziąć gmach Arsenału. W 
ciągu nocy, po zaciętej walce 
lud warszawski opanował Ar- 


senał i uzbroił się w zdobyła , 


broń. Nastepują dni płomien- 
nego buntu i bohaterskiej wal 
ki. Lud warsrawski oswoho- 
dził swoje miasto. Powstanie 
rozszerza się, Do walki wy- 
zwoleńczej staje takzę chłop- 
stwo. Rewolucyjny lud War- 
szawy i chłopi widzą w po- 
wstaniu możliwość położenia 
kresu swej wielowiekowej nie 
woli. widza dziejową szansę 
zrzucenia jarzma obevch wład 
ców i własnych panów. 


Ale młodzież powstańcza £ 
mieszczaństwo nie mając kon- 
Eretnego i wyrażnego progra- 
mu politycznego i społeczne- 
go walki, nie rozumieją. że 
dla zwycięstwa sprawy wy- 
zwolenia narodu spod carskie- 
go ucisku i niewoli niezbędne 
jest rozwiązanie największej 
bolączki narodowej — kwestii 
rolnej i wyzwolenie społeczne 
mas chłopskich. Dając się 


zwieżć pozorom patriotyzmu 
arystokracji polskiej. ją wła- 
śnie wynoszą na czoło po- 
wstania. 


Bohatersko walczy lud War 
szawyv w szeregach słynnego 
puiku „Czwartaków“ pod Ol- 
szynką Grochowską. Walecz- 
nie biją się synowie chłopscy, 
zdobywając armaly pod Stocz- 


kiem „rękami czarnymi od 
pługa”. 

Ale „Rząd Narodowy“, na 
czele którego stali książę 


Czartoryski i książę Lubecki 
oraz naczelne dowództwo po- 
wstania nie chciało spełnić 
podstawowego warunku zwy- 
ciestwa powstania—nie chcia- 
ło w szeregi powstańców wcią 
gnąć mas chłopskich. Bo pol- 
ska arystokracja związana z 
caratem swymi  klasowymi 
interesami drżała z obawy nie 
przed zbliżajacą się, dla stłu- 
mienia powstania. armią car- 
ską. lecz przed milionowymi 
masami chłopskimi, które wal 
cząc o niepodległość kraju, 
walczyły również o wyzwole- 
nie spod wiekowego ucisku 
polskich panów. 


I dlatego nie usłuchano w 
Sejmie szłachetnego bojowni- 
ka sprawy chłopskiej posła 
Jana Olhrycha Szanieckicgo, 
który głosił, że: „Myli się ten, 
kto mniema, że rewolucja na- 
rodowa może się obejść bez 
socjalnej... Miliony rak pod- 
niestemy w obronie tej ziemi, 
na której milion wolnych u- 
tworzymy jej obywateli". 

I dlatego „głosem waołają- 
cego na puszczy były odważ- 
ne wystąpienia jedynego szczę 


rego demokraty w „Rządzie 
Narodowym“ Joachima Lele- 
wela, który zdecydowanie do- 
magal się uwłaszczenia chło- 
pow i przeprowadzenia demo- 
kratycznych reform. 


Stanowisko rządu i genera- 
licji najlepiej charakteryzuje 
wiernopoddańczy list „dykta- 
tora“ powstania generała 
Chłopickiego do cara, który 
stwierdzając, że wvwonłanie 
powstania było „udziałem mo 
tłochu”, pisze: „Najmiłośc'we- 
szy królu. Postanowiłem ująć 
władzę wykonawczą w swe 
rece, ażeby nie dostała się 
ona do rąk agitatorów i bu- 
rzycieli". 


Ale wbrew _jaśniepanom, 
książetom, hrabiom i baronom 
powstanie skazane przez nich 
na klęskę trwało blisko jede- 
naście miesięcy. I jesi to za- 
sługą ludu polskiego, jego bo- 
haterskich żołnierzy i tych 
właśnie „agitalorów i burzy- 
cieli“, którzy w bitwach z do- 
borowymi i świetnie wyposa- 
żonymi armiami feldmarszał- 
ków Dybicza i Paskiewicza, 
potrafili wrogom zadać k's t-j 
pod Stoczkiem, Dębem Wiel- 
kim, Iganiami i Wawrem. I 
gdy we wrześniu 1831 roku 
„naczelny wódz”, zdraica hra- 
bia Krukowiecki, maiąc pod 
sobą 70 tysiecy żołnierza i 200 
dział paktuje z wrogiem o ka- 
pitulacji stolicy, lud Warsza- 
wy staje zdecydowanie w jej 
obronie, a na szańcach Woli 
ginie bohaterską śmiercią sta- 
ry żęłnierz, generał Sowiński. 


Zbrodnicze kapitulacja War- 
szawy 7adała ostateczny cios 


powstaniu. Arystokracja, któ- 
ra zmarnowała wielką szansę 
dziejową powstania, przyjmo- 
wała chlebem i solą carskie 
wojska. Inna jej część, jak 
szczury z tonącego okrętu u- 
ciekała za granicę. Pozostał 
tylko lud, na którym okrutnie 
mścił się carat. Przy pomo- 
cy carskich urzędników i pol- 
skich targowiczan umacnial 
carat swoje bezwzględne i o- 
krutne panowanie. O obowiąz- 
ku posłuszeństwa wobec ca- 
ra przypominał narodowi pol- 
skiemu haniebnie i Watykan. 
którego stosunek do powsta- 
nia był od pierwszych jego 
dni wrogi. Po upadku po- 
wstania papież dwukrotnie — 
9 czerwca i 15 sierpnia 1832 
roku wydał „breve* do pal- 
skiego duchowieństwa, w któ- 
rym potępił „przebrzydłe zu- 
chwalstwo i złośiwość bun- 
towników' i wzywał Polaków 


do uległości wobec „oicow- 
skiej władzy najpotęzniejsze- 
go imperatora“, 

X 


Powstanle listopadowe nper- 
dlo, bo ożywione najgorętszy- 
mi uczuciami patriotycznymi 
szeregi powstańcze oszukała 
i zdradziła polska arvstokra- 
cja, stojąca na jego czełe. 


Powstanle listopadowe u- 
padło, bo nie łączyło idei wy- 
zwolenia narodu spod obcej 
przemocy z walką o spolecz- 
ne wyzwolenie ludu, bo od- 
dajac dowództwo w ręce ary- 
stokracji, nie mogło rozwia- 


zać | nle rozwlązało palącej 
sprawy wyzwolenia mas chlop 
skich. 

Ale powstanie listopadowe 
weszło w dzieje naszego na- 
rodu, jako jedna z najniek- 
niejszych kart walki o niepo- 
dległość Polski. 


Piękną kartą w dziejach po- 
wstania były również rozwi- 
jające się i krzepnące bra- 
terskie, więzy \ przyjaźni | 
współpracy z rosyjskimi re- 
wolucjonistami. Znalazło to 
wyraz w poiężnej manifesta- 
cji 25 stycznia 1831 roku w 
Warszawie, w: rocznicę stra- 
cenia rosyjskich rewolucjoni- 
stów - dekabrwstów. Znalazło 
te również wyraz w słowech 
wielkiego demokraty rosyj- 
skiego Hercena: 

„Gdy wybuchła w Warsza- 
wie rewolucja w 1830 roku, 
naród rosyjski nie ujawniał 
najmniejszej wrogości wobec 
buntujących się przeciwko 
woli carskiej. Młodzież ca- 
lym sercem sympatrvzowała z 
Polakami. Pamiętam, z jaką 
niecierpliwością oczekiwaliś- 
my wiadomości w Warsza- 
wie“, 

Powstanie listopadowe, wy- 
suwając hasło walki przeciw 
caratowi o niepodległość Pol- 
ski» wykroczyłn noża amv 
narodowe. Odegrało ono, jak 
podkreślaja Marks i Engels 


wielką i postępową rolę w 
ruchu wyzwoleńczym ludów 
Europy, gdyż ostrzem swym 


bylo skierowane przeciw pod- 
stawowej sile ówczesnej re- 
akcii — przeciw caratowi i 
uniemożliwiło zbrojną inter- 
wencje tego żandarma Euro- 
py przeciwko rewnlucji bur- 
żuazyjnei we Francji i Religii 


K. H, 


kiejednego „bikiniarza” można wychować na pożytecznego członka społeczeństwa 


Głos w dysku 


DROGA REDAKCJO! 
Zabierając głos w dyskusji 
nad lisiem kol. Kotlarczyka, 


caikowicie podzielam jego zda- 
nie, że nie wszyscy młodzi lu- 
dzie. noszący dlugic włosy. ucze- 
sane w „jaskólkę”ć, długą ma- 
rynarkę | krótkie spadnie. oraz 
zamsze na nogach. są wrogami 
Polski Ludowei oraz, że nale- 
żą do tych. którzy znaleźli się 
poza nawiasem społeczeństwa 
i nie należy już nawet na nich 
zwracać uwagi. 

Na terenie zakładu pracy. 
którym ja obecnie pracuję, po- 
Gobnie jak i w całym szeregu 
innych zakładów i szkół można 
od dłuższego czasu 
tzw. „bikiniarzyć, „chuliganów“ 
i „bażantów“. Odróżniałi się oni 
od pozostałej młodzieży tym. że 
— jak to oni mówią — „mają 
zawsze lewa reke do roboty“ — 
lub — „ja sie roboty nie boje 
i moge sie koło niej położyć 
spać“ i „wcale mnie ona nie bie 
rze“ itd. Takim bvl w naszvm 


zakładzie kol. MULTAN., kol. 
SIKORA. kol. PAWŁOWSKI 
i kol. CYGAN. 


Kol. Multan przeszło rok te- 
mu ro«począł pracę jako pomoc- 
nik montera w warsztatach sa- 
mochodowych. gdzie większość 
pracowników stanowiła mło- 
dież. 
Multan stał sie postrachem nie 
tylko swych kolegów, ale nawet, 
majstrów i kierownictwa. 

Należy tu wspomnieć. że był 
on stałym bywalcem knajpy na 
rogu ul. Przyokopowej i Kroch- 
malnej. Utarło się powiedzenie: 
„2 Multanem nie zaczynaj, bo 
cię zaraz „bykiem“  zaprawi 
itp. Z pracą też nie było lepiej. 
Najczęstszym jego zajęciem by- 
ło chodzenie po warsztatach i 
opowiadanie o swoich wyczy- 
nach, dokonywanych na 
Targowej lub Ząabkowskiej, o 
piciu 'alkoholu i o bójkach. 

Nie wprowadzało również w 
zdziwienie majstra to, że gdy 
kol. Muitan otrzymywał polece- 


w | 


zauważyć | 


W niedługim czasie kol | 


“| „Sztandaru Młodych", 


rogu; 


a ~ a 4 5 
sji ma kol. Franciszek Słonina 
„nie  nasmarowania podwozia rym przyjmowano nowych 
przy samochodzie stojącym na członków do organizacji. 


kanale, to wszedł z jednej stro- 
ny kanału, a wyszedł z dru- 


giej, nie dotykając nawet jodnej | 


tekalamiiki do smarowania. 


Po niespełna trzech tygod- 
niach pracy, kierownik wAT- 


sztatu zwrócił się do Wydziału | 


Kadr z prośbą o natychmiasto- 
we zwolnienie kol. Multana z 
pracy, 

Sprawą tą zainteresowała sie 
miejscowa rada zakładowa oraz 
Zarząd Koła ZMP. Na ich te 
interwencie ko]. Multan nie zo- 
| stal zwolniony z pracv. Z kaloci 
sprawa kol. Multana stanęła na 
| zebraniu Zarządu Kala FNP. a 
nastepnie przedvskutowano ią 
Ina zebraniu ogólnym organi- 
zacji ZMP. : 

W toku dyskusji mówiono o 
tvm, że należy karami admini- 
stracyjnymi zmusić kdl. Multa- 
na do pracy, zameldować o je- 
go wybrykach MO, a zarobki 
iego wypłacać bezpośrednio na 
ręce matki. Byli i tacy. którzu 
twierdzili. że należy go natych- 


wracać sobie nim głowy. Jed- 
nak większa cześć młodzieży by- 
ła innego zdania. Na zebraniu 
|! iym podieto uchwałę naprowa- 
dzenia kol. Multana na właści- 
we tory życia. Koledzy Wocial 
Danuta, Wróbel Zdzisław, Po- 
|recki Zdzisław i inni wyrazili 
| chęć pracy nad kol. Multanem. 


Praca ta nie była łatwa. Kol. 
Multan początkowo nie chciał 
słyszeć o ZMP, o uczęszczaniu 
do świetlicy, prenumeracie 
czy na- 
wet należeniu do Koła Sporto- 
| wego. Po pewnym jednak czasie 
lepiej zaczęto mówić na war- 
sztacie samochodowym o kol. 
Multanie. Zdarzały się nawet 
| wypadki. że spotykano go 
w świetlicy. Zaprenumerowal 

Sztandar Młodych”, a nawet 
| był obecny na zebraniu otwar- 
| tym organizacji ZMP, na któ- 


miast zwolnić z pracy i nie 7a- | 


Z chwila, kiedy staraniem or- 
ganizacii ZMP przystąpiono do| 
organizowania produkcyjnych ' 
brygad młodzieżowych na tere-: 


nie zakładu pracy, na czele jed- 
nej z brygad — na warsztacie 
samochodowym kierownictwo 
|zakładu w porozumieniu z Za- 
rządem ZMP postawiło kol. 
Multana. Brvgada jego przyste- | 
|puje niezwłocznie do współza- | 
! woJnictwa pracy, wzywając po- | 


zostate brygady do szlachetnej 
rywalizacji, 


Już w pierwszym 
rajesiącu zajmuje ana edno 7 
czołowych miejsc wśród pozo- | 
stałych brygad. Kol. Multan o- | 
trzymuje ponowny awans oraz. 
premie za osiagniecia we współ- 
zawodnictwie pracy. 


Obecnie kol. Multan, przo- 
downik pracy, wykonuje 136 
proc. normy, jest aktywnym 


członkiem ZMP., bierze żywy u- 
dział w życiu świetlicowym. Na 


zebraniu wyborczym nowych 
władz koła ZMP kol. Muitar 
powiedział: 

„Należy uruchomić również 


naszą świetlicę i w niedzielę. za- 
opatrzyć ją w dostateczną ilość 
ksiażek, czasopism i gier by na- 
sra młodzież spedzała wolny 
czas w Świetlicy, a nie na ulicy." 

Dzięki wpływowi organizacji 
7ZMP-owskiej ścieli bikiniarskie 
fryzury: kol. koł. Pawłowski i 
Cygan. Kol. Cygan powiedział 
na zebraniu wyborczym: 

„Ja przyznaję się do tego, że 
wzorowałem się na tych, którzy 
chcieli żyć po „amerykańsku', 
jak Burmajster i inni, Opu- 
szczałem się w pracy i nie cho- 
dziłem do szkoły. Dziś, w dniu 
wyborów nowego Zarządu, przy 
rzekam, że całkowicie rerwe z 
dotychczasowym stylem życia 
i zobowiązuję się podnieść swo- | 
ja wydajność pracy o 20 proc.“ 

Jedvnie tvłko kol. Sikora zo- 
stał usunięty z organizacji za 
chuligaństwo. a następnie zwol- 
niony z pracy za bumelanctwo. 


mlodziezy” 


Tymi faktami ze swego zakła- 
du pracy chcę wykazać, że nie 
wszyscy „bikiniarze', „chuliga- 
ni“ czy „bażanty: — to wrogo- 
wie Polski Ludowej. 


Koledzy! Podany przeze mnie 
„przykład jest jaskrawym dowo- 
dem tego, że wśród tej „złotej 
(zdeprawowanej mło 


: dzieży) — jak my ją nieraz na- 


zywamy — jest dużo takich, jak 
kol. Multan. Jest m!todzież, któ- 
rą trzeba otoczyć opieka. nad 
| którą trzeba popracować, której 
trzeba wskazać jej błędy, wzbu- 


Spółdzielnie produkcyjne rozwijają hodowlę 


Dzięki możliwości zakładania 


Na zdjęciu widzicie fragment 
u pow. płociim, woj. 


warszawskim. Spółdzielnia produkcyjna 
w tej wsi w roku bieżacym odstawiła na punkt skupu 31 tuczni- 
ków. Poza hoaowlą trzody chlewnej spółdzielnia rozwija także 
hodolę krów, liczącą 33 krowy z przychówkiem, oraz 40 owiec. 


dzić pogardę do gangsterskiego 
stylu życia, wzhudzić w niej pa- 
triotyzm i włączyć ją do czyn- 
"nej pracy przy budowie pod- 
staw socjałizmu w Polsce. 
| FRANCISZEK SŁONINA 
Zjednoczenie Bud. Micjsk. | 
Warszawa 8. Baza Sprzętu. 
i Produkcji Pomocniczej | 


Dalsze wypowiedzi w dysku- | 
sji nadsyłajcie na adrcs: Redak- 
leja „Sztandaru Młodych", War- 

szawa. ATT ANT WWOSIĘ 

Na kopercie  dopiszcie 
| „Głos w dyskusji". 


i prowadzenia dużych chlewni. 
vbór i owczarni, spółdzielnie produkcyjne wszystkich typów po- 
myślnie rozwijają różnokierunkową hodowlę. 


dużej chlewni w Białej Nowej. 


Fot. CAE 
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Jak windomo w walce hetmana 
przeciw dwu wiezom, przy rów 
nym materiale pionowym, stro- 
na dwuwieżowa jest prawie 7 
reguly stroną przeważającą, gdyż 
wieże mogą współpracować ze 
znhą, stwarzając poważne, „dłu 
goterminawe* groźby, a stronie 
betmańskiej jaka jedyny atut po 
zoataje =<zybknść manewrowania 
i ew. możność (właśnie dzięki ter 
szyhkości) stworzenia jakiegoś 
mainwegó, ataku Nawel w wy- 
padku, gdy strona hetmańska 
posiada walne, zaawansowane pio 
ny, strona wieżowa ma jeszcze 
pewne szanse ratunku, oddając 
wieżę za dochndzącega piona ) 
tworząc z drugą pozostałą wie 
żą I pisnem (najlepiej na drugiej 
linii) niemożliwy da rozbicia ba 
stian obronny, zapewniający re 
kolozalnego deficytu 


mis. 
materialnego. 


mimea 


Taką właśnie Interewilącą wal- 


kę widzieliśmy w partii Awer- 
bach — Bomdarewski, granej w 
XVI Championacie ZSRR. która 


pos białych doszła do po 
pozycji: 


po 53 
niższej 


Arcym'=trz zagrął 53..44. M 
h:a4, hiad, zmierzając konsekwen 
tnie da zdobycia jednej wieży w 


zamian za pionv na hetinańskiin 


mum KK m i 1 A 0 33 4114141410, 


waaa‘ 


~en tA aMMa 


55. 
57. K272 


skrzydle Po dalszym 
f3, Kcd. 56. Wa3  He2. 
d3, 58. Wf:d?, H:d3. 59. W:ad+! 
Kds?, 60. W:hd, Kdś>, GI Wh? 
czarne osiągnęły swół cel. hlałvm 
udało ¥e jednak w międzyczasie 
ndciąć  nieprzyjacielskiego króla 
uzyskując teoretyczną  remisową 
pozycję. Nrstąpih jeszcze bezo 
woene próbv: 61... Ho4+ 62. Kh? 
Kt6. 63. We3, Hd5. 64. Wg3, h5. 
65. We3, Kg 66. Wg3+, Kf4. 67 
We3, h4. 68. WhA, Hb7, R9 Woj, 
K4. 70. Wh3. Hbi 71. K°2! Mhz 
72. Kh2, Ic7+, 73. Kg2, Hc2. 74 
weż i zgodzono się tleraze- 
graną. 

Jak jednak udowodnił piękną 
analizą mistrz Abramow — czar 
ne mogły wygrać, grając przede 
wszystkim zamlast 59.. Kd5? 
59..Kb3!, co było najprostsze, a 
decydującym ich błędem, ostate 
cznie już wypuszczającym Wygra- 
ną bvła 60...Ke6?>, wpurszczaiące 
białą wieżę bez walki ną trzecią 
linię Jak podaje Abramow nale- 
żała grai 60..Hgót następ: 
zwycięskiimi dla czarnych 


na 


za 
iącymi, 
możliwościami: 

61 Kho, Hfr. 62. Kg3, Hef+. 
83. KI3, Hg5 64 Wh3, Kd4 65 
Wg, Hd5+. 86. kg4, Hhl i biale 
nie mogą zapobiec marszowi pin 
na „h, gdyż przeprowadzenie 
wieży na lirie „h'*' jest niemo? 
liwe ze względu na Hgż. 

W. innych wariantach czarne 
również wygrywały, wvpędzając 
uprzednio bialego króla. a na 
stępnie przedostając się heitma 
nem na pòla gl alha hl. Np: 
6l. Kh2, HTA 62 Kg3- (62. Kg? 
Hgā+ Ga Kh3, Hgi), He5+. 63 
Kis (63. a Ruan ligt ną Wg. 
HfS 65 Kg? hb. 66 WU, Hair. 
67. Kh% ligi 68 W:h5+, Ked), 
. Hig, 64. Wh3. (654 Wed, Hhò, KĀ 
Ke. Hh, Kd4. 65 Wg 3 (65 
Wh ho 66 Wg2, Hh4) Hd3+. 
66, Kez, (hl itd. 

Jeżeli Hale grają sI 
przede wszystkim l... 
wiezy nA 


K aA 
Mis, aby 
nie doprścić trzecią li 
nie i dalej 2 Who, HI3 63 Kgl 
Hdt. 54 Ke2, Hgi+ K iili 
h5 również z wygraną czarnych 
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Przed Dniem Górnika 


W kopalni im. B. bierula 


Jesteśmy za główną brama 
wjazdową kopalni „Bierut“ 
Przed naszymi oczyma — obraz 


wielkiej budowy. Wokół trzech 
szybów, sortowni wegla i kilku 
innych budynków — teren ko- 


palni wypełniony jest stosami 
cegły, drzewa, worków z ce- 
mentem, konstrukcji ~ żelazo - 


betonowych, stalowych, desek i 
innych urządzeń. 

Dwa potężne, nowowybudowa 
ne gmachy — to olbrzymia elek- 
trownia cieplna i tzw. młyn- 
zownie. Wydcoywany w tutej - 
szej kopalni s egiel, specjalny- 
mi kanałami dostawać się be- 
dzie do tego budynku-kolosa. 
gdzie mielony przetworzony zo- 
stanie na energię elektryczną. 

Przy windzie szybu spotykam 
tow. Szlachtę, starego górnika. 
pracującego w tutejszej kopal- 
ni od 1927 roku. 


„Dzień Górnika” 
w czasach sunacyjnych 


Tow. Sziachta opowiaaa ò ko- 
palni: 

„Historia tutejszej kopalni 
i jej bohalerskiej załogi jest 
piękna. świadczy o tym choćby 
ta tablica — mówi, wskazując | 
budynek hali maszyn. Rok 
1931 był okresem tragicznym. i 
Dyrektorami kopalni byli wtedy 
obszarnicy i kapitaliści Zechen- 
der i Michalica. Oni to zarzą- 
dzili redukcję, w wyniku klórej 
przeszło .50 proc. robotników | 
zwolniono z pracy. Pozostałym i 
zmniejszone płace. Na znak so- 
lidarności pozostali górnicy i ro- 
botnicy zorganizowali jeden z 
największych strajków w prze- 
myśle węglowym. Zginęło wów-, 
czas z rąk granatowej policji, 
6-ciu robotników, wśród nich 
jedna kobieta. Ich właśnie na-. 
zwiska widnieja na tej tablicy. 


| górniczych. 


Na terenie kopalni — opowiada 
tow. Szłachia -— pracowała spo- 
ra liczba członków Momunisty- 
cznej Partii Polski. Pamiętam 
jak w r. 1937 w dniu Święta 
Górnika podczas uroczystego 
zebrania partyjnego wpadła 
g'anatowa policja oraz bojów- 
karze faszystowscy, bijąc nas 
palskami i turbując“. 

Po chwili tow. Szlachta do- 


daje: 
„Jakże inny od tamtego 
będzie tegoroczny nasz Dzien 


Gornika. Nasz rząd ludowy dba 
dziś o nas. Dał nam wszystkim 


pracę i otacza nas troskliwa 
opieką". 
Dzięki wydajnej pracy tow. 


Szlachty i innych górników 2 
kopalni „Bierut“ obecne wydo- 
bycie węgla wzrosło o przeszło 
100 proc. w porównaniu z okre- 
sem przedwojennym. Przyczyni- 
ło sie do tego głównie wprowa- 
dzenie najnowszych urządzeń 
które otrzymano ze 
Związku Radzieckiego. Są to 
„kacze dzioby”, świdry elektry- 
czne,  świdry pneumatyczne. 
transportery itp. 

Ten wielki rozmach, jaki wi- 
dać dziś przy rozbudowie kopal- 
ni, jest skoncentrowany głów- 
nie wokół budowy ogromnego 
szybu wentylacyjnego. który 
umożliwi wentylację kopalni. 


Ładowacz ZMP-owiec 
Stefan Żeromski 
realizuje trzeci rok 
Pianu 6-letniego 


Obok starych speców górni- 
czych. jak tow. Szmaciarz Stani 
sław, trzykrotny 
pracy. osiagający ponad 
proc. normy. odznaczon; 
tym Krzyżem  Żasługi, 
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Zło- 
obok 


Jego przyk al przyświeca nam w naszej walce i pracy... 


Po obejrzeniu wspaniałej 
wystawy, poświęconej życiu i 
walce Feliksa Dzierżyńskiego. 


grupa zwiedzających dzieci ci- 
Śnie się wokół stołu. na którym 
widnieje pamiąlkowy album 


— tu zwiedzający wpisują swe | 


wrażenia, wnioski, uwagi. 

Dziecinna rączka kaligrafuje 
„ja chcę być taki jak Felik: 
Diercyński" i dodsje „drukar- 
nia, w którei p: acował Feliks 
D ierżyński bardzo mi się p9- | 
dobala“ 


To najmłodsze pokolenie Pol- | 


ski Ludowej poznaie piękne 
życie wielkiego syna narodu 
pF 'omiennego rewolucjonisty — 
Feliksa Dzierżyńskiego. 


Wystawę zwiedzają starzy h 
młodzi. 


Tow. Maria Tomczyńska, 
ra pamiętała Feliksa Dzierżyu - 
skiego z czasów jego walki w 
kraju. po zwiedzeniu wystawy 
wn: ała do albamu „Wsz zystko 
jak żywe stanęło mi przed o- 
czymn. Towarzysz Dz ierżyn ki 
organizując strajki wzywał ro- 
botników do walki. Pamięta". 
jak u roku 1905 na ulicy Srebr- 
nej. Borman nie chciał wypu- 
ścić robotników na demonstra- 
cję I-majowa. Towarzysz Dzier- 
żyński przedarł się przez brame 
i przemawiał do 
„Wysadzić bramę“! 


l 
któ- 


towarzyscy , 


| Na wysławie 
o Feliksie Dzierżyńskim 


Tłum przedarł się. brama zó- 
stałą wysadiona i robotnicy 


wzięli udział w demonstracji” 
| 


A na wstępnych kartach al- 
bumu uczniowie VII klasy 
szkoły w Zielonce piszą: „Po 
zwiedzeniu wystawy  ślubuje 
my pójść w ślady Feliksa Dzier 
| żyńskiego". 

Robotnicy i chłopi, młodzież 
i inteligencja — wszyscy chcą 
poznać lepiej. dokładniej życie 
i pracę Dzier; yńskiego. by móc 
brać z niego przyklad w swoim 
codziennym życiu — pracy i 
walce. 


I właśnie wystawa pomaegn 
poznać życie tego wielkiego 
Polaka. z którego dumny jest 
nasz naród. W doskonale urzą- 
dzonych salach wystawowych 
znajdujemy obok przebogatego 
materiału archiwalnego, infor- 
mującego dokładnie o każdym 
etapie życia Dzierżyńskiego ~ 
od naimłodszych lat aż do | 
chwili smierci, spoiykamy dzie- | 
ła sziuki o  piomiennym Fe- | 


liksie. 
Postać Feliksa Dzierżyńskie- 
go ukazana jest na wystawie; 


iw ścisłym związku z epoką hi- 


storyczną, w której żył i wal- | 
czył. Liczne dokumenty pozwa- 
lają nam poznać Dzierżyńskie- 
go w okresie przedrewolucyj- 
nym, w dniach Wielkiego Paż- 
dziernika i latach budownictwa 
socjalistycznego. 


Od chwili otwarcia wystawy 
— po dziś sale wystawowe za- 


pełniają zwiedzający. Z róż- 
nych, najodleglejszych zakąt- 
ków kraju przybywają wy- 
cieczki robotników, chłopów, 
młodzieży. 

Do chwili obecnej wystawę 


zwiedziło około 35 tysięcy osób. 

Trzy duże albumy leżące na 
stoliku u wejścia na wystawę. 
to przehogaty zbiór wrażeń i u- 
czuć. jakie zrodziła u tysięcy 
zwiedzających wystawa o Fe- 
liksie Dzierżyńskim. 


Uczestnicy wycieczki z Szew- 
skiej Spółdzielni Pracy w Wy- 
szkowic im. F. Dzierżyńskiego. 
po zwiedzeniu wystawv piszą 
„Będziemy stali na straży jego 
ideałów i wskazań, ażeby zbu- 
dować w Polsce socjalizm". 


„Wystawa o Feliksie Dzier- 
(żyńskim jest przykladem dla 
| całej klasy robotniczej, jak na- 


leży kochać ojczyz nę. Będzie- | 
my naśladować, życie wielkiego 
Polaka“ piszą 
szkbły powszechnej z Warszu- 
wy. 

Każda wypowiedź świadczy o 
wielkim i giębokim zrozumie- 
niu ideaiów, które ukocha 
Dzierżyński i o które walczył 
przez całe życie Z każdej w~- 
powiedzi brzmi duma, że Fe- 
liks Dzierżyński jest synem 
polskiej klasy robotniczej, po!- 
skiego narodu. 

„Wystawa zbliżyła nas 1e- 
Szcze bardziej do wielkiego re- 
wołucjonisty F. Dzierżyńskiego 
— piszą uczniowie klasy VII 
Szkoły Podstawowej w War- 
szawie. 

„Dumni jesteśmy, że Polska 
wydała na świat tak wielkiego 
woda klasy robotniczej Jeno 
ideały będziemy realizować w 
Poisce Ludowej“ 

„Wystawa uczy nas, jak szcze- 
rze kochać ojczyznę, Polske 
Ludową i jak szczera jest przy: 
jaźń Związku Radzieckiego a 


nas“ — pi zą dzieci klasy V i 
VI Szkoły Podst. Nr 99. 
Codziennie setki ludzi po- 


znają życie Feliksa Dzierżyń- 
skiego, poznają piękno i wiel- 
kość jego życia. uczą się, że 
kochać Polskę to znaczy pra- 
cować dla jej dobra, nienawi- 
dzieć jej wrogów, walczyć z ni- 
mi, jak walczył Dzierżyński. 

p J. B. 


uczennice | 


, | tualności. 


, koin, 


| Sarny Franciszka, górnika przo- 
dowego, który od dnia 7 listo- 
pada wykonuje plan IFI roku 
S„eściolatki, Jachty Bolesława. 
górnika przodowego, pracujące 
go 19 lat w tutejszej kopalni. 
osiągającego dziś 220 proc. noi- 
omy, przodują młodzi ZMP-ow- | 
cy. przodownicy pracy: Kałużny 
Stanisław, wozak, wykonujący 
130 proc. normy, Żeromski Ste- 
fan — ładowacz, realizator trze- 
ciego roku Planu 6-letniego, 
Grudzień Jerzy ładowacz, 
| wykonujący 159. proc. normy. 

Razem z ZMP-owcami pracu- 
je kol. Matiasik Maria, spa- 
waczka. Z kol. Maliasik wspól- 
zawodniczy kol. Wrona Wlady- 
sław — elektryk. Organizacja 
ZMP-owska wysunęła kol. Wro- 
nę na stanowisko brygadzisty 
brygady młodzieżowej im. Sta- 
| chanowa. 

Brygada jego podjęła ostatnio 
zobowiązanie następującej tre- 
ści: | 

„Młodzieżowa brygada elek- 
tryków im. Stachanowa z, oka- 
zji 72 rocznicy urodzin towa- 
rzysza STALIN A, postanawia 
roboty instalacyjne przewidzia- 
ne planem, wykonać w termi- 
nie wcześniejszym o 45 dni“. 

Pod hasłem szybkiej realiza- 
cji planu i przekazania jak naj- 
większej ilości węgla naszej go- 
spodarce, pod hasłem przedter-, 
minowego wykonania Płanu 6- 
letniego w górnictwie, obcho- 
dzić będzie młodzież górnicza 
ji TA pracownicy kop. „Rie- 
rut* w Jaworznie swe doroczne 
A Dzień Górnika. 


ANDRZEJ GAJZLER 
Kraków 


przodownik ` 


na dzień 30 listopada 
(PIĄTEK) 


Program | — 


1951 r. 


na fali 1322 m. 


Wiadomości: 5.06, 5.0, 7.00, 
25.00 


KD LGN ZA, 2 

5.10 Koncert, 6.05 Wszechnica Radio- 
,wą, 6,25 And. dla wsi, 6.35 Muzsvka 
720 Pieśni i muzyką ludowa rož 
PA RD And. dla klas starszych, 
S.20 Muzyka operowa, Aud. dla 
| klasy M. 920 And dla klasy ISN 
3.40 Muzyka, 10.10 And dla przedszko 
U, [0.380 Melodie taneczne. 055 ..Je 
|zioro 1 niespodzianki” fragm, pow. 
T Gożdzikiewicza. II.I5 Mnzyka i ak 
t14%5 „Głos mają kobiety” 
IIS Niwevka czeska, 230 Aude dla 
wsi. 12.45 „Nu swojską mię”, 18.45 
i Informacje, 15.30 Aud da dzeci, 1570 
Muzyka, (690 Muzyka radziecko avd 
słŁ=muz, 17.15 „Krążenie“ pog. dr 
Żżabińskieso, (755 „Rozmawiamy z ko 
| respondentami", 17.3 Molodje , 
zinierzchuć, I80 „Z kraju i ze win. | 
la, 18,20 Stylizowana polska muzyka 
| krdowa, 18.65 Aud dla wsi. 19.00 Kon- 
cert inacguracyjny M etapu „Cesti 
walu Muzyki Polskiej“, 2100 Muzyka 
oneretkowa, 0100  Mnzvka tane a 
(21.50 „Gorki żywy: — felielon. 22.10 
i Muzyka kameralna. 22.30 Kantata o po- 
22,40 Muzyka, 


22552 


Program II — na fali 367 m. 


| 
Wiadomości: 5.05 6.30, 755, 17.00 
28.50. 
„6.15 Melodie Stranssa, 
10.30 Wszechnica Radiowa, 13.45 Rim 
ski-Korsakow: Szelkcrezada 14.30 Par- 
chomienka żołnierz rewolncji — 
ale. pow. W Iwanowa, "HAO Koncerl 
rozrywkowe pod dvr. A` Tarskiega 
1534 Aud dia dzieci 15.50 Przegląd 
prasy literackiej, 16.0) Wszechnica Ra 
dowa, 16.20 Dzienmsk warszawski, 1630 
Melodia i piosenka, 1715 Koneert pad 
dur T. Seredvuskicga., 17.40 „Znów w 
brygadzie” rep | DByflakowskiern 
1300 Muzyka. 1306 Wszóchnica Ra 
dinwa, 18.56 Palskie pieśni w wyk; 
chóru f ork PR. 19.05 Koncert inan ` 
guracyiny M etanu . Festiwalu Mugyki 
Polskiej. 2100 Muzyka it aktualności | 
am Moarta lancsyua 21.50 Aud. dla 
wykładowców kursów partyjnych H 
stopnia, UI ~ kaineraina, 22.30 , 


6.50 Muzyka l 


„Muzyka na dobranoe. l 


Wybramo dobry zarząd, 


ale jego osiągnięcia będą zależeć 
od pracy wszystkich członków koła ZMP 


Załoga zeszła wieczorem z roboty, a kiedy powróciła rano — skreper (mas 


buiwania żwiru) — był zepsuty. 
Dlaczego? 


zyna do wydo= 


Od 1949 r. koło nie przekazało ani jednego aktywisty do Partii, mimo iż jest w tutejszej orga= 


nizacji wielu 
Dlaczego tak się stato? 


ZMP-owców w wieku powyżej lut 25. 


Kiedy zarząd usiłował zorganizować wspólna wycieczke do kina lub teatru, nie można było 


uzgodnić jakiegoś filmu, 
Co było iego przyczyną? 


Aby sobie dać odpowiedź na 
te i wiele innych pytań. aby 
wybrać nowy Zarząd Koła, któ- 
rv poprowadziłby pracę inaczej, 
aby dokonać zasadniczego prze- 
temu w robocie ZST ameen 
na swoim terenic — ZMP-owcy 
ze Zjednoczonych Zakładów 
Exsplvatacii Żwiru zbierali się 
kilkakrotnie. b 

Koło ZMP zorganizowano w 
1949 roku. Liczyła z początku 
69 członków. Dziś liczy 18-tu 
Wprawdzie wówczas jeszcze 
przeńsiehiorstwo zatrudniała 
piaskarzy ręcznych. a dziś prze- 
szli oni do innej pracy. Ale 
przecież to na pewno nie jest 
jedynym powodem. dla którego 
stan członków koła zmnieiszvł 
sie w ciągu dwu lat do 18 osób 


Przejdómy jędnak do dysku- 
sji na zebraniu wyborczym ko- 
ła. W sprawozdaniu ustenującw 
Zarzad przyznał, że kierował 
pracą zza biurka. Wiekszość Za- 
rządu stanowili pracownicy 
biurowi. Wprawdzie byli to lu- 
dzie przeważnie z awansu spo- 
łecznego, niegdyś robotnicy. ale 
teraz oderwali sie oni od mło- 
dzieży pracującej w produkcji. 
Nie widziano ich na odcinkach 
produkcyjnych. które są roz- 
rzucone wzdłuż całego wybrze- 
ża. Wisły. Nie wnikali w bo- 
laczki młodzieży. nie badali 
przyczyn różnych awarii. które 
się zdarzały dość często, nie 
wiedzieli dobrze, co się dzieje z 
poszczególnymi członkami orga- 
nizacji. 

Przykładem tego może być 
historia kol. Krajewskiego, któ- 
ra wyszła na jaw dopiero w 
okresie akcji sprawozdawczo- 
wyborczej. Krajewski jest wy- 
kwalifikowanym tokarzem od 
dobrych kłiku lat. W przedsię- 
biorstwie był zatrudniony jako 
goniec, potem jako magazynier, 


lostro i eelnie krytykowali 


in- 
nych, mniej za to krytykowali 
siebie. 

A przecież... 

A przecież np. kiedy kol. Za- 
teski skarżył sie. że ktoś mu w 


nocy popsuł skreper., kiedy 
skarżył się, że ma postoje ze 
względu na słaha prace koleś 


ki — nie wspomniał jednocześ- 
nie ani słowem o tym, co mu 
wytknał potem przedstawiciel 
kierownictwa: że sam niejedno- 
krotnie zaniedbuje maszyne, że 
sam na skutek (ego jest często 
przyczyną postojow. 

Kiedy kierowrik produkcji. 
awansowany robotnik, kol. Ka- 
miński, mówił o tym. że mło- 


"dzi robotnicy nie interesują się 


planami, 


że nie meldują kie- 
"rownictwu produkcji o niedo- 
ciagnieciach, i nie wykazuią 
należytej czujności, że nie pil- 
nują właściwego rytmu pracy 
— nie dodał ani jednego słowa 


lo tym. że on, kierownik pro- 
dukcji nie zapoznaje robotni- 
ków z planami, nie objaśnia 


im, jakie są ich zadania. 

Kol. Kamiński wysuna! zresz- 
tą słuszny wniosek: trzeba dy- 
skutować nad planami dekado- 
wymi. Żeby plan był doprowa- 
dzony do każdego rohotnika a 
zwłaszcza do każdego członka 
ZMP. Żeby każdy robotnik, a 
zwłaszcza każdy członck ZMP 
bardziej interesował się spra- 
wami produkcji i dostrzegał 
nie tylko wąski odcinek swojej 


roboty, ale i patrzył szerzej — 


potem wysłano go na kurs dla; 


bagiermistrzów. Po powrocie z 
kursn pracowal przy skreve- 
rze. Z powodu niskiej wydajno- 
ści pracy przeniesiono go 'wresz- 
cie do jego zawodu — do war- 
sztatu, gdzie dziś jest przodow- 
nikiem pracy. O tym wszystkim 
jeszeze do niefswna nie wie- 
dział Zarząd Kola. 


ha zadania całego kolektywu, w 
którym pracuje. 

Niektórzy dyskutanci mówiii 
o kenicczności utworzenia mło- 
dzieżowych posterunków kon- 
trolnych. W ten sposób również 
można bardziej powiązać mło- 
dzież z produkcją. Gdzie nie ma 
bowiem zainteresowania pro- 
dukcją. tam nie ma i czujności. 
Gdy powstaną młodzieżowe po- 


/sterunki kontrolne, będzie moż- 


na dojść. skad wynikają awarie 
i przestoje, Utworzenie tyeh po- 


,sterunków wzmocni czujność na 


Poszczególni dyskutanci ostro | 


krytykowali Zarząd za te pracę | nie wspomniano. 


zza biurka, ale... ale nie wiele 
mówili o biernej postawie sa- 
mych członków koła. W ogóie 
trzeba powiedzieć że koledzy z 
koła przy Zjednoczonych Za- 
kładach Eksploatacji  Żwiru 


Wojewódzkie Ośrodki 


wie, woj 


Kurs 


Po ukończeniu kursu, 


stępującym warunkom: 
1) 
czone 35 lat. 

2) 


3) 


winni złożyć: 


zydiach Powiatowych 
Powiatowych ZMP. 
`Ţ 


s Jilodziei wiejska Ẹ 


NA TRAKTOR + 


Szkolenia Traktorzystów przyjmu- 
ją jeszcze zapisy na kursy traktorzystów 
Wojewódzkie Ośrodki w Małkowie, woj. łódzkie, 
bydgoszie, w Chelmie, 
naukę 5 grudnia br. Pozostałe zaś Ośrodki, 
się niemal w każdym województwie — od 3 stycznia 1952 r 
we wszystkich ośrodkach trwa 4 miesiące. 
Nauka i utrzymanie na kursie są bezpłatne. 


absolwenci 
w Państwowych Ośrodkach Maszynowych iaso traktorzyści 
Kandydaci na kurs traktorzystów winn: odpowiadać na- 


Kandydat musi mieć ukończone 18 i nie przekro- 


Kandydat musi umieć czytać, pisać ij rachować co 
najmniej w zakresie 4 klas szkoły podstawowej. 
Dobry stan zdrowia. 


r A 3 | 
Na kurs przyjmowane są również dziewczęta. Kandydaci 


1) Podanie. 
2) Własnoręcznie napisany życiorys. 
3) Zaświadczenie lekarskie. 


Podania należy składać do Państwowych Ośrodków Ma- 
szynowych. do Wydziałów Rolnictwa i Lesnictwa przy Pre- 
Rad Narodowych 


CENTRALNY ZARZĄD _ 
PAŃSTWOWYCH OŚRODKÓW MASZYNOWYCH 
WYDZIAŁ SZKOLENIA ZAWODOWEGO 


wszystkich odcinkach pracy. 
Podsumowujący dyskusję de- 
legat dzielnicy śródmieście. kol 
Duszyński zwrócił uwage na 
moment. o którym w dyskusji 
Jest to za- 


jpadnienie bardzo ważne dla 
wszystkich kolektywów mło- 
dzieżowych. Jest ono szczegól- 


nie ważne dla koła ZMP przy 
Zjednoczonych Zakładach Eks- 
płoatacji Zwiru. - 


w Runo- 
lubełskie rozpoczynają 
które znajdują 


woj 


zatrudnieni zostana 


iub do Zarządów 


Dicczego Dyrekcja 


hin Objazdowych w Rzeszowie 
zapomniała o Niebieszczanach? 


Wśród malowniczych lasów i 
gór Podkarpacia w pow. Sanok, 
leży gromada Niebieszczany. Li- 
czy ona okoła 2 tysięcy miesz- 
kańców Przed wojną jej miesz- 
kańcy żyli w nędzy, pracując u 


, obszarników. 


Dzisiaj wiele zmieniło się w 
życiu gromady. Wielu ludzi pra- 


, cuje w fabryce, a młodzież uczy 


się w szkołach. Zmieniło się 
również życie kulruralne miesz- 
kańców Niebieszczan. 
i starsi czytają książki chcą 
oglądać fiimy, kcóre uczą i do- 
starczają pożytecznej rozrywki. 

Filmy... o to właśnie chodzi. 
Kino objazdowe w Niebieszcza- 
nach było ostatni raz wios- 
ną br. 

Odiąd mieszkańcy na próżno 
czekają na filmy. Trzeba dodać, 
że w ubiegłym roku kino przy- 


: wym. Minęło 
Młodzież 


, Niebieszczan 


jeżdżało do 
miesiąc. 
Otrzymaliśmy od młodzieży 
list następującej 
traści: „Zarzad obu kół ZMP, 
opiekun ZMP i młodzież szkol- 
na szkoły podstawowe; w Nie- 
bieszczanach zwracaja sie z proś 
ba o interwencję w sprawie 
wyswietlania filmów 
bieszczanach w 
już 


Niebieszczan co 


w 
Domu Ludo- 

kilkanaście 
miesięcy, a 
Him nie był u nas w tym okre 
sie wyświetlony. 

Młodzież nasza pragnie zdo- 
bywać wiedzę i wie o tym, że 


i kino wychowuje i uczy”. 


Prosimy 
Objazdowych 
wyjaśnienie, 


w Rzeszowie o 
dlaczego 7apom- 


niano o Niebieszczanach? 


TADEUSZ PAC 


Nie- , 


jeszcze ani jeden 


więc Dyrekcie Kin. 


czy sztuki, na który wszyscy chcieliby pójść. 


! Kol. Duszyński zpówił o ko- 
niecznośc: przyjazni w kolekty- 
"wie. „Jestem pewien. — powie- 
dział kal Duszyński = že ża- 
den z Was nie może o Sobie z 
całą pewnością vowiedziea. że 
jest rzeczywiście lubiany mzez 
wszystkich kolegów, że mają 
eni do niego zaufanie“. Jakza 
trafne są te słowa pn dyskusji, 
w której były tendencje do 
dzielenia się na „biurowców“ i 
„nraduwcvjnych" a co gorsze — 
oddzielania barierą jednych od 
drugich. 


Nadchodzi chw-la szczególnie 
ważna w życiu kola ZMP — 
wybory Zanim napiszesz 5 naz- 
wisk na białej kartce. musisz 
się dobrze zastanowić. Kandy- 
datów jest wielu. Każdv z nich 
ma swoje zalety i wady. Mu- 
sisz sie zastanowić. czy jest on 
dobrym pracownikiem, czy jest 
dobrym członkiem organizacji, 
ezy to człowiek czujny, odpo- 
wiednio wyrobiony politycznie, 
czy to człowiek, który potrafi 
wniknąć w życie każdego z 
„członków, musisz sie zastano- 
wić, jak wygląda postawa mo- 
ralna tego człowieka, którego 
masz wybrać. Słowem — zasta- 
nów się. czy można mieć do 
niego zaufanie, czy nie. 

„„Komisja skrutacyjna obliczy- 
ła już głosy. 


Wwvbrani zostali: kol. Kra- 
jewski — przodownik pracy, 
kol. Załeski — kióry pomimo 


wielu jeszcze niedociągnięć w 
pracy ma pewne doświadczenie 
"organizacyjne. kol. Kowalski, 
aktywista dzielnicy, członek 
Prezydium, kol. Opieka, która 
z gońca awansowała nawreferen- 
ta socjalnego. kal Krzyżanow- 
ska. o której mówiono. podając 
jej kandydaturę „jest moda, 
ale stateczna. poważnie pod- 
chodzi do pracy, powinna być w 
zarządzie”. 

A wiec jak widzimy — nowo- 
wybrany zarząd ma duże możli- 
wości. Trudno jeszcze dziś na 
pewno powiedzieć, czy potrafi 
en dokonać przełomu w robocie 
ZMP-owskiej. Aby się tak sta- 
ło, ZMP-owcy ze Zjednoczonych 
Zakładów Eksploatacji Żwiru 
muszą zrozumieć sprawę naj- 
ważniejszą: że Zarzad jest na 
to, aby kierował pracą. praco- 
wać zaś za wszystkich członków 
nie hedzie, Dia dobrej pracy ko 
ła potrzebna jest przede wszy- 
stkim czyrna. aktywna posfa- 
wa każdego członka koła. 
| WSZ. 


Przodwiacy ludzie wsi 
Franciszek Hadryś 
dał przykład 
swojej gromadzie 


Wśród 
Prezydenta RP Krzyżami 


odznaczonych przez 
Za- 
chłopów 
jesi 


2 Grodźca, 


sługi 
woj. 
Franciszek Fadrvś 


przodujących 
katowickiego tow. 


pow. Będzin. Tow. Hadryś — 
dał dowody swojej gospodarno- 
do 


zarządzeń państwowych. Mimo, 


ści i sumiennego stosunku 


iż spoczywają na nim jeszcze 
inne obowiązki (low. Hadryś 
jest prezesem Gminnej Spół- 


dzielni Sam. Chłopskiej) tow. 


Hadryś dobrze gospodaruje na 


3-hektarowym 


gospo- 
|darstwie — prowadzi wzorową 
| hodowlę bydła i trzody chlew- 
| nej. 

Jako jeden z 
| swojej 


„swoim 


pierwszych w 
gromadzie wyrknnaj 
|wszystkie zobowiązania wobec 
państwa, sprzedając dodatkowo 
metrów ziem- 
Przykład takich jak 


tow. Hadryś sprawił. że groma- 


2,45 m żyła i 
niaków 


| da Grodziec pierwsza w woje- 


wództwie  zrealizowałą swoje 
zobowiązania wobec państwa. 


a G) 


b . 
Sprostowanie 
W numerze wczorajszym 
na Stronie 3 i 4 wkradły 
się przykre błędy: 
— na stronie 3 nazwisko 
autora wiersza „Stary ślu- 


sarz o żelazie* pewinno 
krzmieć: Edward Hołda. 
— na str. 4 pierwsze 


zdanie wstepu do opowieś- 
cio Zoji Kosmodemiańskiei 
powinno hrzmieć: Było to 


' 29 listopada 194) roku. 


A 


Naród polski popierając úcčalkowe propozycje ZSRR w sprawie rozbroje 
potwierdza wole utrwaienia pok 


M 


ia 


oju 


Z przemówienia ministra Wierbłowskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ 


* W toku debaty nad zagadnieniem rozbrojenia szef delegacji 


polskiej. 


wiceminister Stefan WIERBŁOWSKI, 


wygłosił w 


Komisji Politycznej Zzromadzenia Ogólnego ONZ przemówie- 


nie, w którym stwierdził m. in.: 


Pan Acheson, 
komisji politycznej tzw. plan 
regulowania i ograniczenia zoro 
jeń, w zakończeniu swego prze- 
mówienia nazwał plan ten 
„wielką szansa dla pokoju świa- 
ta" | zapowiedział. że dyskusja 
nad nim wykaże. kto z 


Dyplomatyczny niewypał 


Nie ulega watpliwości. 
wniosek trzech mocarstw. przed 
„stawiony komisji politycznej. 


różni się. jeśli chodzi o sposób | 
dexiaracji | 


sformułowania. od 
trzech mocars'w. Przyczyny te- 
ga są jasne i zrozumiałe Tak 
zwany plan rozbrojeniawy pre- 
zyden'* Trumana. powtorzcny 
przez p. Achesona, zamiast stać 
gle sensacją. zamiast stworzyć 
pozory wielkiej propozycji po- 
kojewej ze strony Stanów Zjed- 
noczenych i wywołać wrzżcnie. 
że Stany Zjednoczone przecho- 
dza z nieprzejednanych nozvcji 
wyścigu zbreień na tery rozhro- 
jenia i współnracw. 
po prostu dyplomatycznym nie- 
wypalem. 


Sposób. w jaki dpinia publicz. | 


na przyjsła przemówienie pře- 
zydanta Trumana. 
trzech mocarstw oraz wysta- 
pienie p. Achesona na plenum 
Zgromadzenia. zmusił delexacie 
amerykańską do sporządzenia 


przedstawiając | 


szansy | 


Ze, 


okazał się | 


deklaracje: 


tej skorzysta, by z drogi wojny | 
zawrócić na drogę pokoju. 
Istetnie, dyskusia nad tym 
planem wykazuje niczicie, kto 
rzeczywiście broni sprawy po- 
keiu i pragrac jego zabeznie- 
czenia. a kto. posłurniac sie de- 
iuagog'cznymi chwytami, stwa- | 
| rzą tviko pozory walki o pokój. 


drugiego, poprawionego, ale by- 
najmniej nie zmienionego w 
treści wydania swego planu. 
Zrobiono to pa to, abw jeszcze 
bardziej zamaskować prawdzi- | 
we. bynajmniej nie rozbrojsnio- 
we intencje Stanów Zjeunsczo- 
nych. 

jozważając zatem projekt re- 
zolucji. przediożony przez Sta- 
nv Zjednoczone. W. Brytanię i 
Francje, należy przede wszyst- 
kim zwrócić uwagę na następu- 
jące 3 momenty: 

D na całokształt amerykzań- 
skiej pelFtyki zarranieznej, któ- 
ra stanowi tło przedstawionego i 
planu. 

2) na wyraźnie propagandowy 
jego ebarakter i pominięcie w 
nim najistotniciszych zagadnień 
'rozbrojeniowych — i wreszcie 

3) na pełną świadomość wnios 
kadawców. że plan ten nie mo- 
że ze wzgledu na Swój charak- 
fer stworzyć ram dla prawdzi- 
wego rozbrojenia. 


Pokojowa frazeologia da oszukania ludów 
— a.w rzeczywistości dalsze zbrojenia 


Nowy projekt oznacza, że 
Stany Zjednoczone zaczynają 
copie zdawać sprawę z anty- 
wojennych i antyamerykan- 


skich nastrojów na caiym 
świecie i dlatego chcą swój 
program zbrejeniowy ukryć | 


pod maska pokojowej frzzeo- 


lozii. Projekt rezolucji to jesz- | 


cze jedno posunięcie totalnej 

dyplomacji amerykañskivj. 

zmierzające do wykorzystania 

ONZ iako Estka figowcgo d!a 

amerykañskich planów wo- 

jennych. 

Podczas gdy na posiedzeniu 
komisji p. Acheson mówił a po- 
koju i potrzebie odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej, p- 
Adonauer wybierał się do Pa- 
ryża, abv omawiać z p. Acheso- 
nem. wbrew woli i interesom 
narodu niemieckiego. warunki 
odrodzenia Wehrmachtu i wła- 
czenia Niemiec Zachodnich do 
agresywiucgo paktu allantyckie- 
go. 

A w tym samym czasie p. 
Acheson przygotowywał już swo 
je rzymskie przemówienie, na- 
wołujące do przyspieszenia ww- 
ścigu zbrojeń i grożące sankcja- 
nii bardziej opornym członkom 
paktu atlantyckiego. 


P. Acheson zdał sobie spra- 
wę ze swojej faiszywej sy:uacji 
t już na początku swego prze- 
mówienia usiiował znaleźć wy- 
tłumaczenie. dlaczego zbroląc 
sie mówi o rozbrojeniu. Toteż 
stwierdził, że projekt ten. skła- 
dany w chwili. gdy Stany Zjed- 
noczone realizują najwięxszy w 


historii program zbrojeniowy w, 


czasie pokoju. może się wydać 
niektórym ludziom projektem 
przygotowanym w  „nieodpo- 
wiedniej chwili“. Dlatego deir- 
gat Stanów Zjednoczonych za- 
prezentował nam tutaj para- 
doks: „zbrójmy sie. aby się roz- 
broić"* Delegat Stanów Zjedno- 


czonych nie szczędził wysiłków | 


abv udowodnić nam logikę ta- 
kiego postawienia sprawy. 


Spoza „kompromi 


Achesona wyzierają kły drapieżnego wilka 


Plan amerykański wraca do 
koncepcji etapów. która zban - 
krutowała wraz z. planem Ba- 
rucha. Niezależnie od tego, że 
tak: podział na etapy w zało- 
żeniu swoim zmierza do uda- 
remnienia rzeczywistego rozbro- 
jenia. projekt rezolucji trzech 
mocarstw mówi konkretnie tyl- 
ka o tzw. pierwszym etapie, któ 
rym jest inwentaryzacia Cha- 
raster dalszych etapów i sposób 
przechadzenia z jednego etapu 
w drugi jest tak mętny i nie- 
konkretny. że wbrew wielokrot- 
nie powtarzanem twierdzeniom 
p. Achesona o rea!izmie dysku” 
towanego proiektu rezolucji. wy 
chodza na jaw istotne zamiary 
autorów 
gyskawszy przez inwentaryza- 
cje interesujace dla siebie infor- 
macje. beda mogły pod różnymi 
pozorami kontvnuowąć swój 0- 
becny program zbrojeniowy i u- 
niemożliwia* przystapienie do 
jakiejkolwiek akcji rozbrojenio- 
wej. 

W dvskusjach i 
kuluarowych starano 
przekonać a 
charak'erzo wniosku p. Achoso- 
na. Wskazvwano, że p. Ache- 
son włączył do swego projrktu 
caly szereg nowych postano - 
wióń, a w szczegó!ności takich. 
które wysuniete zostały przez 
da!tezacje radziecka. Wskazvwa- 
no np. na przyjecie przez p 
Achesona zasadv, że sprawa 
rozbrojenia bedzie 
zdecydowana na światowej kon- 
ferencji rozbrojeniowej Wła- 
czenie jednak tej sprawy ma 
charakter czysto formalny. 
Punkt T-mv projektu rezolucji 
„trzech“ przewiduje bowiem 
możliwość zwołania przez ko- 
misje swiatowej konferencji 
rozbrojeniowej wtedy, „kiedy 
praca komisji dojrzeje da mo- 
mentu. w którvm, zdaniem ko- 
misji jakaś część prog amu bę- 
dzie gotowa do przedłożenia rzą 


rozmowach 
się nas 


KZZZZZENNN EN A RARE 


APRES PEDAKCJI: 
u 
180 kwartalna 


WYDAWCA: Zarząd Główn' 
Centraja DSP 75AN de .0. wew 
FPE „Ruch w Warszawie. ul, 


~ 


Stany Zjednoczone, u-“ 


komnromisowvn ; 


ostatecznie | 


Związku Młodzieży Polskiej. 


Analizą tego projektu wyka- 
| zuje w sposób nieodparty. że nie 
może an w niczym przeszkodzić 
dalszemu wyścigowi zbrojeń. 

Projekt rezolucji trzech mo- 
curstw zunełnie pomija natvech- 
miastowy zakaz użycia broni a- 
tomoswej. Wiemy wszyscy. że 
zegaądnienie zakazu broni ato- 
mowej i kontroli wykonania fe- 
so zakazu stoi na porządku 
dziennym Narodów Z.iednoczo- 
nych inż od chwili stworzenia 
Orsanizacji. 

Narody świata, składaiac 500 
milionów podpisów pod Apelem 
Sztocho!mskim. stanawwczo wy- 
powiedziały się za zakazem hbro- 
ni atomowej. Niemniei jsdnak 
p. Acheson zarówno w swym 
przemówieniu. jak i w, projek- 
cie rezolucji nie chce sie 7go- 
dzić na przyjęcie tej podsta- 
wowej zasady za punkt wyjścia 
programu rozbrojeniowego. A 
przecież rozwiązanie tego palą- 
cego problemu przyczyniłoby 
sie natychmiast do rozproszenia 
tej atmosfery podejrzeń i stra- 
chu. e której mówił p. Ache- 
son. a za którą bezpośrednio od- 
powiedzialna jest polityka za- 
graniczna Stanów  Zjednoczo- 
nych i ich totalna dyplomacja. 


;ale nawet wśród 


Zakaz użycia energii atomo- 
wej dla celów wojennych i kon- 
| trola. które mogłyby się stać 
punktem wyjściowym prawdzi- 
wego plann rozbrojenia, zostały 
zepchniete na dalszy plan. Co 
ważniejsze. w projekcie rezolu- 
cji nie znajdujemy zakazu bro- 
ni atomowej. 

Zreszta zaledwie przed kilko- 
ma dniami p. Eden w Izbie 
Gmin stwierdził w toku debaty 
nad polityką zagraniczną W. 
| Brytanii, że mocarstwa zachod- 
| nie nie zgodzą się na zakaz bro- 
ni atomowej. 

Oznacza to zatem dalsze gro- 
madzenie borhb atomowych i 
wysrażanie tymi bombami. 

Plan trzech mocarstw oznacza 
|zatem dalsza rozbudowe baz. 
| dalsze wydatki na zbrojenia. 


sowych'* wniosków 


jdom*, Któż mógłby się dopa- 
trzeć ducha ugodowości w tej 
propozycji? Czyż nie mamy tu 
| znowu jaskrawego  przejawu 
chęci zmylenia opinii publicznej, 
|zmęczonej czestymi konferencia- 
| mi zbrojeniowymi? Czyż nie 
mamy tu przejawów wprowa - 
| dzenia w błąd narodów. prag- 
|nacrch powszechnego  porozu- 
| mienia miedzy rzadami dla jak 
'najszyhszego położenia kresu 
wyścigowi zbrojeń, pod cięża- 
irem których narody te się u- 
| ginają? 


Nie zapominajmy też o tym, 
że projek! ten zostaje przedło- 
żony w chwili, kiedy polityka 
przygotowań wojennych bloku 
| atlantyckiego wyraża się w go- 
rzczkowym organizowaniu baz 
wojennych wokół Związku Ra-| 
dzieckiego i krajów demokracji | 
Indowcj. że dzieje się to w o- 
kresie przyspieszenia rermtilita- 
|rvzacii Nierr'ec ; tworzenia no- 
wego Wehrmachtu. 


Odbvwa.się to przy akompa- 
niamencie rozmów generała Ei- 
senhowera z prezydentem Tru- 
manem W sprawie dostawy 
'bemb atomowych do baz eura- 
|neiszich bloku atlantyckiego. O- 
|statnio „Le Monde“ z dnia 24 
'lstonada doniósł. że do amery- 
kańskiej bazy w Port Lyautey 
w Maroku zostały dostarczone 
bombv atomowe. Podczas gdy 
p Acheson zapewnia nas o 
szczerości swvch planów roz- 
,broieniowych i wzywa do przy- 
|iecia propozycji amerykańskiej. 
$ 
I 


pan Fintetter zapowiada .wiek 
homby atomowej i broni atomo- 
| wej“. a generał Bradley — za- 
„,opatrzenie w broń atomowa : 
| wszystkich oddz!ałów amery- i 
i kańskicb. P. Acheson pragnie. | 
i byśmy uwierzyli w szczerość in_ 
, teneji amerykanskich. Trudno | 
inam to uczynić nawet przy naj- 
| lepszych chęciach, jeśli przy- 
| pomnimy, sobie, że Stany Zjed- 
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noczone, przedkładająe plan a- 
merykański Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych, utrudniają 
jednocześnie zawarcie rozejmu 
w Korei. Wyżsi oficerowie a- 
merykańscy fabrykują w celacn 
prowokacyjnych historię o o- 


(krucieństwach po to. aby kon- 


gressmeni amerykańscy w ro- 
dzaju Johrsora. Eatona., Coles 
czy Bvrnesa miel] pretekst do 


wzywania do użycia w Korei 1 i organizują nowe. 


Głos narodów miłujących pokój musiał 


` dotrzeć 


Uzasadniając wniosek trzech 
mocarstw, p. Acheson uznał za 
stosowne powtórzyć raz jeszcze 
— choć było to już poruszone 
na tej sesji — stare i wyświech- 


tane insynuacje na temat opa- | 


rów tajemniczości unoszących 
się rzekomo nad Związkiem Ra- 
dzieckim i państwami demokra- 


| „Esprit”, 


cji ludowej. Tę właśnie tajem- i 


niczuść podawano z całą powaga 
jako powód nacięcia obecnej 
sytuacji międzynarodowej. Ale 
tu. podobnie jaz i w innych 
sprawach, wyszedł na jaw brak 
koordynacji nie tylko wśród 
rartnerów bloku atlantvekiego. 
kierowników 
Departamentu Stanu. P. Ache- 
son skarży sie na tajemniczość 


| i brak kontaktów, a jednocześ- 


nie zastcpca jego, pan Edward 
Barrett boleje nad tym, że kon- 
takty Zwiazku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej z 
Zachodem są zbyt duże. Pan 
Barrett skarży się na fakt, że w 
1951 roku — 39 tysięcy radziec- 
kich uczonych, pisarzy, muzy- 
ków. artystów i snortowców u- 
czestniczyło w licznych mani- 
festacjach kulturalnych i spor- 
towych poza granicami ZSRR. 
Skarżv sle en, że ZSRR uczest- 
niczvy w wielu festiwalach i wy- 
stawach miedzynarodowych, jak 
nb. w wystawie w Mediolanie, 
gdzie pawilony radzieckie były. 
według niego, .największe i 
najbardziej estetvczne*. Równo- 
cześnie Stany Zjednoczone u- 
niemożliwają swim oebywate- 
lom wyjazd do ZSRR i krajów 


„demokracji ludowej. Oto, kto za- 


wieszą żelazną kurtynę tajem- 
niczości, Mimo przeszkód ze 
strony Stanów Zjednoczonych, 
na wszystkich kontynentach 
we wszystkich krajach Świata 
miliony prostych ludzi nie u- 
stają w walce o pokój. Do wia- 
domości organizatorów obecnego 
wyścign zbrojeń I rzekomego 
rlanu rozbrojenia dotarł 
tych olbrzymich mas, żądaija- 
cych zaprzestania przygotowań 


i i 


Mandżurii broni atomowej. 
Nie możemy uwierzyć w szcze- 
reść projektu rezolucji trzech 
mocarstw, wiadomo bowiem po_ 
wszechn'e, że Stany Zjednoczo- 
ne nie tylko nie likwidują baz 
woiennych na obcych teryto- 
riach, lecz nawet w chwili obec- 
nej, gdy obradujsemy w tej ko- 
misji nad rozbrojeniem. nlanuja 
dalsza rozbudowę swoich baz 


dami międzynarodowymi decyzji 
senatu amerykańskiego. Tej kon- 
cepcji kontroli, rzecz jasną, | 
przyjąć nie możemy. Nie może 
to być kontrola Stanów Zjedno- | 
czonych, nie może to być rów- 
nież kontrola organu, w którym 
Stany Zjednoczone mają glos 
decydujący. Musi to być kon- 
trola w pelnym tego słowa zna- 
czeniu międzynarodowa. I o ta-| 
ka kontrole walczy Związek Ra- 
dziecki. o kontrolę. która by 
spełniała swoje zadanie zgodnie | 
z układami i konwencja miedzy- | 
narodową. Prawdziwy plan ro7-| 


do ONZ 


wojennych. detarł do nich głos 
tych wszystkich, którzy pragna | 
pokoju. 


Niedawno w _Hstopadowym 
numerze katolickiego pisma 
znany dziennikarz 


hrojeniowy winien w końcu; 


Słyszeliśmy na tej sesji tyle 
słów o potrzebie odprężenia at- 
mosfery międzynarodowej. Sły- 


francuski Charles Favrel osgło- 
sił list otwartv do Mr Smitha. 
Tvm Mr Smithem mógłby być 
każdy z autorów rezolucji roz- 
brojeniowej. tvym Mr Smithem 


|w szczególności, mógłby być pan 


Acheson, a to co pisze Favrel 
mogłoby bvć odpowiedzia na 


szereg pytań, jakie nan Ache- | 


son w swoim przemówieniu za- 
dał sobie i nam. Oto co pisze 
p. Favrel: 

„Miejcie w końcu uczciwość 
przyznać się, że pragniecie tej 
wojny... 


Wojnę te — pisze dalej Fav- 
rel — chcecie toczyć u nos. 
»rzelewać naszą krew. Przygo- 
towujecie nas do niej, zabrania- 
cie nam odbudowywać ruiny i 
zapędzacie nas do fabrykowa- 
nia czołgów i armat. Oto czym 
była  wspaniałomyślność wa- 
szej pomocy gospodarczej. 
Musimy teraz znosić wasze dy- 
ktaty, a gdy chwyceni za gar- 
dło 1 sprowadzeni do żebractwa 
nie możemy się więcej wyco- 
fać, zrzucacie maskę. Niech pan 
wie Mr Smith... że my nie da- 


my wciągnąć stę na rozkaz w; 


awanturę, której koszta będzie- 
my musieli ponosić". 


Czyżby zdecydowana postawa 
narodów wciąganych wbrew ich 
woli w agresywne przygotowa- 
nia państw bioku atlantyckiego 
zmusiła Mr Smitha do powrot- 
nego nałożenia maski? 


| 
I 


towanege tzw. planu rozbreje- 
niowego. błok atlantycki chce 
kontynuować swoje zbrojenia. 


Kto odrzuca radziecki projekt kontroli 


broni atomowej — jest za użyciem tej broni 


'Tej sytuacji nie potrafiły 
zmienić wczorajsze wywody pa- 
na Jessupa. Pan Jessup usiłował 
przedstawić projekt rezolucji 
trzech mocarstw jako magiczną 
formułę. Pragnąc wybielić po- 
litykę swego rządu, zaprezento- 
wał ją jako politykę pokoju, 
przypisywał mu propozycje i 
wnioski. które nigdy nie wyszł” 
z Waszyngtonu, a których aw- 
torem był Związek Radziecki 


Poprawki radzieckie do pro- 
jektu rezolucji trzech mocarstw 
wysuwają na pierwszy pian 
sprawę zakazu breni atomowej 
jako broni masowej zagłady. 
Mówią one o zorganizowaniu 
odpowiedniej międzynarodowej 
kontroli i o formie likwidacji 
istniejących obecnie zapasów 
broni atomowej. Jeśli rozważyce 
całokształt problemu rozbroje- 
niowego doby obecnej, to nie 
wydaje się, aby można było wy- 
sunąć jakikolwiek realny argu- 
ment przeciwko przyjęciu tych 
poprawek. Wprowadzenie sku- 
tecznej i powszechnej kontroli 


wykonywania zakazu produkcji | 


broni atomowej stawia wszyst- 
kich na równym: szczeblu. Żad- 


kk | 


| 


takim ujęciu sprawy znaleźć w 
gorszej sytuacji od innego. Od- 
rzucenie takiego rozwiązania 
problemu rozkrojeniowego przez 
jakikolwick rząd uprawnia do 
podejrzenia, że rząd ten nosi się 
właśnie z zamiarem użycia bro- 
ni atomowej. 


Cała argumentacja Jessupa 
zmierzała do tego, że należy w 
nieskończoność odraczać wpro- 


wadzenie zakazu broni atomo-; 


wej. Cała jego argumentacja o- 
piera się na  zniekształceniu 
wniosku radzieckiego i świado- 
mym fałszowaniu jego założeń i 


celów Wniosek radziecki prze- | 


widuje bowiem równocześnie 
wejście w życie zarówno zakazu 


| broni atomowej, jak i kontroli 


tego zakazu. Nie może być za- 
tem mowy o jakimś okresie 
próżni, w którym jakiekolwiex 
inne państwo mogłoby wyko- 
rzystać brak kontroli bądź ta 
dla siebie, badź to w interesie 
innego państwa. Zarówno kon- 
wencja o zakazie jak i kontroli 
objąć winna tak człenków, jak 
i nie członków ONZ. Znalazło 


to wyraz w radzieckim wniosku | 
o zwołanie uniwersalnej konfe- | 


ne państwo nie może się przyl| rencji rozbrojeniowej. 


Ograniczenie zbrojeń o 13 polepszy sytuację 


ludności w krajach kapitalistycznych 


Plan trzech przewidując tzw. 
etapy, właściwie sankcjonuje 
kontynuowanie tej polityki 
zbrojeń, która musi doprowa- 
dzić do całkowitego bankructwa 
gospodarki licznych narodów. 


Temu stopniowemu i rzeko- 
memu rozbrojeniu przeciwsta- 
wia się konkretny plan faktycz 
nego i natychmiastowego podję 
cia kroków  rozbrojeniowych. 
Wniesek radziecki przewiduje 
redukcje zbrojeń 5 wielkich mo- 


carstw w ciągu jednego roku o| 


1/3. Uwzględniając kolosalny za- 
kres zbrojeń bloku atlantyckie 
go, a w szczególności głównych 
jego partnerów na kontynencie 
amerykańskim i europejskim, 
stwierdzić trzeba, że ogranicze 
nie tych zbrojeń o 1/3 przyczyni 
się niewątpliwie poważnie do 
poprawy sytuacji ludności i do 


| zmniejszenia ciężarów gospotlar- 


czych, które ta ludność ponosi. 


Decyzja taka ma być jednak, 


tylko pierwszym krokiem ogól: | 


nego rozbrojenia. 

Specjalna organizacja przy 
Radzie Bezpieczeństwa winna 
się zająć przygotowaniem pla- 
nów dotyczących dalszego ogra- 
niczenia zbrojeń j sił zbrojnych 
wszelkiego typu, winna zebrać 
informacje, dotyczące dalszego 
ograniczenia zbrojeń i sił zbroj- 
nych wszelkiego typu, winna ze- 
brać informacje dotyczące sił 
zbrojnych, w tym również oddzia 
lów paramililarnych, oddziałów 
bezpieczeństwa i policji. Równo- 
cześnie należy nałożyć obowią- 
zek na członków Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych i na pań- 
stwa nie będące jej członkami. 
by w ciągu miesiąca dostarczy- 
ły miedzynarodowemu organo | 
wi kontroli dokładnych informa | 
cji o stanie swoich sił zbroj- 
nych i zbrojeń. 


O prawdziwie międzynarodową i skuteczną 


kontrolę broni atomowej 


Jest rzeczą jasną. że realiza- 
cja jakiegokolwiek planu roz- 
brojeniowego nie może być sku- 
teczna bez odpowiedniej kon- 
troli. Przypomnieć należy. że w 
okresie międzywojenny: na 
licznych konferenciach rozbro 
jeniowych wiaśnie Stany Zjed 
noczone sprzeciwiały 


się sku-j 


tecznej kontroli i zalecały in 
nym państwom  poleganie na 
„dobrej wierze“, I dziś plan | 


amerykański, jaąkkclwiek czesto 


używa słowa „kontrola“ * czę-' niezależnej i nieczwiązanej ukła- nia w sprawie rozejmu. 


Komitet Nakład RSW „Prasa“. 
„Ruch“. Oddział w Paranie 
z 


sto terminem tym operuje, 
rzeczywistości kontroli pełnej | 
nie przewidnje. Odnosi sie to. 
szczególnie do broni atomowej, | 
o której najwyższe czynniki w Í 
Stanach Zjednoczonych oświad. | 
czyły. że decyzja o ostatecznym 
jej zakazie į kontroli pozostaje 
w rękach senatu Stanów Zjed 

noczonych nawet po realizacji 
postulatów "międzynarodowego 
planu. Innymi słowy. kontrola 
wyrażać się ma w nadrzędnej. | 


Wsrszawa. I Armi! W.P 
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Oto w, 
| jaki sposób, w cieniu ząaprojek- | 
głos 


| łań wojennych w dniu podpi- 


| strefy 


Centrala telefoniczna 8 04-20. 
Wąrsz"wa. 


szeliśmy te słowa od tych. któ- 


odpowiedzialność za obecne na 
pięcie, ale słyszeliśmy też szcze 
re słowa pragnien'a pokoju ze 
strony przedstawicieli szeregu 
mniejszych i średnich państw 


nie, gdyż metody presji stoso 
wanej przez Stany Zjednoczone 
doprowadzają szereg rządów de 
działania sprzecznego i z intere- 
sem ich narodów. Stąd też szcze. 
re słowa troski i zaniepokoje- 
nia. Słyszeliśmv je z ust dele- 
gata Egiptu i delegata Szwecji 
i obaj oni podxreślali potrzebe 
dojścia do porozumienia w tej 
zasadniczej sprawie rozbroje- 
nia. Tylko dzieki poprawkom 
radzieckim wniosek trzech mo 
carstw stać się może faktycznie 


Przyjęcie popra 


Sprawa rozbrojenia stała już 
wielokrotnie na porządku dzien- 
nym Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych. Zajmowało się nią 
Ogólne Zgromadzenie, Rada 
Bezpieczeństwa i wiele innych 
komitetów i komisji. Wydaje mi 
się jednak, że mam prawo 
| stwierdzić, iż 


ła nigdy bardziej aktualna 
niż dzisiaj i że nigdy nie by- 
ło większej potrzeby powzię- 
cia realnych decyzji w tej 
dziedzinie. Dziś, gdy narody 
świata pragną pokoju, Orga- 
nizacja nie może się uchylić 
od odpowicdziałności i wytiu- 
maczyć brak porozumienia w 
tej sprawie jakimiś niedo- 
ciagnięciami technicznymi lub 
też różnicą sformułowań. Nie 
można przytłumić głosu na- 
rodów, które wypowiadają się 
za pokojem | które osądzać 
bedą wage | znaczenie tej 
organizacji w zależności od 
tego, jak ta walka o rozbro- 
jenie zostanie zakończona. 


| Jeśli zostanie ona zakończona 
zwycięsko, to znaczy jeśli: 
w wyniku obrad i uchwał tej 
komisji powstanie realny pro- 
jekt rozbrojeniowy. który zaha- 
muje wyścig zbrojeń, to stać 
się to może początkiem praw- 
dziwej współpracy w ramach 
t naszej organizacii przy rozwią- 
zaniu wszystkich podstawowych 
zagadnień. 

Przegranie walki o rozbroje- 
nie oznacza równocześnie klę- 
skę nie tyłko naszej akcji prze- 
ciwko polityce dzikiego wyści- 
gu zbrojeń i przygotowania 
| agresji. Przegrywamy wówczas 
| również walkę o realizację tych 
| wszystkich celów które posta- 
wiliśmy sobie w dziedzinie pod- 
noszenia stopy życiowej, pozio- 
|mu nauczania, w dziedzinie 


Linia demerkacyjna 
w Korei 


zatwierdzona 


| Dalsze ohrady w Panmundżon 


27 bm. na posiedzeniu w Pan- 
mundżonie delegacje obu stron 
zatwierdziły porozumienie w 
sprawie drugiego punktu po- 
rządku dziennego, tj. w spra- 
wie linii demarkacyjnej, wy- 
tyczonej przez podkomisję ofi- 
cerów łącznikowych. Na podsta- 
wie tego porozumienia linia de- 
markacyjna nie ulegnie zmia- 
nie, jeśli układ w sprawie ro- 
zejmu zostanie zawarty w ciągu 
30 dni. 

Delegacje obu stron prowa- 
dzące rokowania o rozejm w 
Korei przeszły do omawiania 3 
punktu porządku dziennego, tj. 
do opracowania * praktycznych 
zarządzeń mających na celu 
przerwanie działań wojennych 
i zawarcie rozejmu. 


Delegacja koreańsko - chiń- 
ska zaproponowała m. in. przy- 
jęcie następujących zasad: 

1) Wszystkię siły zbrojne obu 
stron powinny zaprzestać dzia- 


sania porozumienia w sprawie 
rozejmu; 

2) powinny wycofać się ze 
zdemilitaryzowanej w 
ciągu 3 dni po podpisaniu po- 
rozumienia w sprawie rozej- 
mu. 

3) Zgodnie z ustaloną linią 
demarkacyjną wszystkie siły 
zbrojne obu stron powinny wy- 
cofać się z terenów na zaple- 
czu, z wysp przybrzeżnych i z 
wód drugiej strony w ciągu 5 
dni po podpisaniu porozumie- 


przewidzieć zwołanie konferen-' 


Nie o słowa chodzi, lecz o treś 


rzy w znacznej mierze ponosza” 


Nie dziwi nas ich zaniepokoje: | 


sprawa rozbrojenia nie by- | 


| wiedliwia 


cji rozbrojeniowej, która by 
objela wszystkie państwa, za- 
równo członków jak i nieczłon- 
ków ONZ. Konferencja ta zaję- 
łaby się redukcją zbrojeń i sił 


| zbrojnych. sprawą zakazu 'bro- 


ni atomowej ustanowieniem 
skutecznej jej kontroli w ra- 
mach umów miedzynarodowych. 
Oto plan, którego realizacja 
winna przynieść odprężenie i 
wskazać właściwa droge do 
powszechnego zabezpieczenia 
pokoju. Tylko taki plan do- 
prowadzi do ustalenia poko- 
ju, gdyż czyni nn zadość naj- 
istotnicjszym postulatom ludz- 
kości. 


i 


rg 


€ 


| wnioskiem rozbrojeniewym. Rez 
| uwzględnienia tych poprawek 
jbędzie en wyrazem polityki 
|zbrejcniewej a nie rozbrejenie- 
vej, nolityki siły stosowanej 
przez blok at!rantycki. Nie wy- 
starczy bowiem zmienić termi- 
aglogię, nie wystarczy używać 


zamiast słowa „zimna wojna“ 
słowa „pokój“. 
Słowu temu należy nadać 


treść. Przywódcy polityczni Sta- 
nów Zjednoczony! h ulegają złu- 
dzeniom, że wystarczy zmienić 
słownictwo, że wystarczy pod- 
stawić inne słowa w miejsce 
dawnych, by przekonać narody, 
uginające się pod ciężarem 
ogromnych budżetów zbrojenio- 
wych, do cierpliwego znoszenia 
polityki przygotowań wojen- 
nych. a 
Projekt rez: Bucji trzech mo- 
carstw jest przejawem takiej 
właśnie słownej metamorfozy. 


wek radzieckich 


zapewni wkroczenie ONZ 
na drogę realizacji rozbrojenia 


„rozwiązywania palących za- 
gadnień społecznych i humani- 
tarnych. 


Poprawki Związku Radqdziee- 
| kiego stwarzają możliwość, aby 
debata ta nabrała pełnej tre- 
Ści. Przyjęcie poprawek radziec- 
kich zapewni wkroczenie Orga- 
|nizacji na tory realizowania 
| programów rozbrojeniowych. Są 
one jasne i niedwuznaczne. Są 
one tak jasne, że gdyby Stany 
| Zjednoczone pozwoliły wypo- 
wiedzieć się tym wszystkim, 
którym swoją wolę dyktują, tak 
swobodnie, jak, wbrew insy- 
nuacjom p. Jessupa, wypowiada 
| się naród polski porozumienie 
w tej sprawie mogłoby nastąpić 
bez większych trudności. 


EF 


Walka o rozbrojenie, to wal- 
ka o bezpieczeństwo powszech- 
he i o utrwalenie pokoju. Wal- 
ka o rozbrojenie, to walka a 
utrwalenie współpracy między- 
narodowej. Tak jak nie może 
być 2 systemów bezpieczeństwa 
zbiorowego, tak nie mogą rów- 
nież istnieć 2 systemy rozbroje- 
niowe. Przyjęcie poprawek ra- 
dzieckich daje Zgromadzeniu 
możliwość wyprowadzenia Or- 
ganizacji z impasu, w którym 
się ona od lat znajduje. Pro- 
gram rozbrojeniowy, który pow- 
stanie w wyniku przyjęcia tych 
poprawek, będzie programem 
realnym, a wszystkim pań- 
stwom zapewni równe bezpie- 
czeństwo, równą ochronę, rów- 
ne prawa i obowiązki. Ten kto 
pragnie pokoju, ten kto pragnie 
| rozbrojenia, nie może uchylać 
| się od obowiązku przyjęcia tych 
| poprawek. Kto za nim głosuje, 
ten stwierdza, że nienawidzi 
wojny, a- drogi mu jest pokój. 
| Zx takim rozbrojeniem, za 
prawdziwym rozbrojeniem wy- 
i powiada się delegacja polska. 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Wzmóc pracę LZS w okresie Zimy 
Krajowa Narada Aklywu Sportowego 
w Warszawie 


W dniu 28 listopada br. w Warszawie w Zarządzie Głów* 
nym Zw. Samopomocy Chłopskiej odbyła się Krajowa Na- 
rada Aktywu Sporiowego, poświęcona zadaniom LZS-ów 


w okresie zimy. 


rownictwa Głównego. Komitetu Kultury Fizycznej, 


W naradzie wzię!i udział członkowie kie- 


przed- 


stawicicle ZG ZSCh. ZG ZMP, Komendy Głównei PO „S'uż- 
ba Polsce“, przedstawiciele Ministerstwa Oświaty, Rolnicvwa 
1 PGR-ów oraz sekretarze WKKI-ów. instruktorzy WE ZW 
ZSCh, kierownicy Wydz. KF — ZW ZMP i komendanci wo- 


jewódzccy „SF“. 


Referat 
wygłosił 
Zarządu Głównego ZSCh 
Jagusztyn. Wskazał on, 


Ludowe Zespoły Sportowe ma- 
umasowie - 


osiągnięcia w 


niu sportu na wsi, szczególnie 
SĘG: 


wieś zobowiązań w skupie zbo 
ża, zieraniaków. w kontrakta- 


w swojej pracy nie ustrzeg!i 
się od błędów i niedociągnięć. 


w pracy LZS mówca wska- 


stematycznych zebrań, 
pracy oraz ograniczenie 


uprawiania jednej 
ny sportu (np. siatkówki). 
Do braków w pracy 


ilość boisk i sprzętu 


zdobywaniu 
sprzęt. 
Przed LZS-ami 


stępujące główne zadania: 


przeanalizowanie dotychcza- 
Rad, 
oraz 
konkretnych 
wniosków do zwiększenia wy- | 


sowej pracy LZS-ów i 
ich osiągnięć i braków 
wyciągnięcia 


siłków 
kultury fizycznej na wsi; 


zmobilizowanie sportowców 
trenin - 
zdobywania 
norm na odznakę SPO, w tych 
dyscyplinach sportu, które są 
do przeprowadzenia 


wsi do sumiennych 
gów i dalszego 


możliwe 
w okresie zimy; 


objęcie szkoleniem politycz- 
nym i fachowym wszystkich 


członków LZS-u; 


zorganizowanie systematycz- 
i 
świetlicowej oraz rozszerzenie 
jej na gromady nie posiada - 


nej pracy propagandowej 


jące jeszcze LZS-ów; 


wykonanie we własnym za- 
i! 


kresie sprzętu sportowego 


o pracy LZS-éw 
wiceprzewodniczący 
ob. 

że 


planu 
nie- 
raz działalności sportowej do 
dyscypli - 


LZS 
należą również niedostateczna 
mimo 
że wiele LZS wykazuje god- 
ną pochwały inicjatywę w bu- 
dowie obiektów sportowych i 
funduszów na 


w okresie 
zbliżającej się zimy stają na- 


na odcinku rozwoju 


naprawy sprzętu już posłada= 
nego — jego konserwacji d 
odpowiedniego przechowywa = 


nia. 
W ożywionej dyskusji nad 
referatem zabierało głos 19 


mówców, którzy m.in. stwier- 
dzili słaba współpracę Woje- 
| wódzkich Komitetów Kultury 
Fizycznej ze Zw. Samopomo- 
cy Chłopskiej, ZMP i „Służbą 
Polsce*. Organizacje te nie u- 
dzieiały dostaiecznej pomocy 
LZS-om, nie otaczały ich 0- 
pieką, nie interesowały się 
dostatecznie brakami i trud- 
nościami wiejskich - sportow= 
ców. Ta nieskoordynowana 
praca doprowadziła w rezul- 
tacie, do zaniedbania budo- 
wy urządzeń sportowych na 
wsi, odbiła się na niewłaści - 
wym i mechanicznym zdoby- 
waniu odznaki SPO, facho- 
wym szkoleniu nowych kadr 
i szkoleniu politycznym spor- 
towców. Instancje kierująca 
sportem wiejskim były często 
oderwane od terenu i prąco- 
wały bezplanowo. 
Podsumowując dyskusję se- 
kretarz GKKF tow. Szem- 
berg wezwał aktyw sportowy 
do natychmiastowego usu = 
nięcia popełnionych błędów í 
niedociągnięć w pracy sportu 
wiejskiego. LZS-y należy 0- 
toczyć troskliwą opleką szcze- 
gólnie w okresie zbliżającej 


się zimy i włączyć je do pro- 
wadzonej obecnie wielkiej 
kampanii wiejskiej. Za ca- 


łość pracy sportowej w tere- 
nie są odpowiedzialne 
WKKF-y, którym powinna do 
pomóc organizacja ZMP-ow - 
ska, SP i Zw. Samopomocy 
Chłopskiej. W gminach na- 
leży powołać aktyw społecz- 
ny do kierowania pracą 
LZS-ów, trzeba zainteresować 
Prezydia Rad Narodowych pro 
blematyką sportu wiejskiego. 
Z wszystkimi członkami prze- 
dyskutować trzeba regulamin 
LZS i SPO oraz kalendarzyk 
imprez na rok 1952. 
Podobne narady będą zorga- 
nizowane na szczeblu woje- 
wódzkim, powiatowym i gmin 
nym. (JD) 


Najlepsi aktywiści 
— do władz Zrzeszenia 
V Plenum ZS Ogniwo 


W dniu 24 bm. w Warszawie od 
było się rozszerzone V Plenum Rady 
Główne| Zrzeszenia Sportowego Og 


niwo. 


Sprawozdanie z działalności 


ją 
w zdobywaniu odznaki : 
Sportowcy LZS-ów pomogli 
również w wykonaniu przez 
cji trzody chlewnej i spłacie 
nałeżności pieniężnych. Ale 
Omawiając niedociągnięcia 
zał na słaby rozwój form 
organizacyjnych niektórych 
LZS, podkreślając brak sy- 


ZS 


Ogniwo za rok 1951 złożył tow. Gu 


zek, po czym referat o akcji 


Reichman. _ 


W dyskusji zwrócono szczególną u- 
pracy wycho- 
zwielokrotnie- 
nie wysiłków w umasowieniu sportu 
i zdobywania odznaki SPO oraz na 
Głównej 
Zrzeszenia z terenem. Wiele mówiono 
c sporto 
wych, o zorganizowaniu wymiany do- 
poziomu 
Mówcy 
na konieczność zaktywi- 
przodowni- 


wzinożenie 
politycznej, 


wage na 
wawczo 


wzmocnienie więzi Rady 


a tworzeniu nowych sekcji 
świadczeń | 
pracowników 
wskazywali 


zowania przeszkolonych 


podniesieniu 
Zrzeszenia. 


spra- 
wozdawczo . wyborczej wygłosił tow. 


ków wychowania fizycznego | akty: 
wistów sportowych oraz członków, 
którzy zdobyli SPO, na konieczność 
właściwego wykonania  zaplanawa- 
nych inwestycji oraz związanych z 
tym oszczędności w gospodarce ma- 
teriałowej oraz na planową gospo- 
darke kadrainl. 


Podsumowania dyskusji dokonał -< 
wiceprzewod. tow. Bułas, który m. in. 
powiedzial: „Dalsza działalność Zrze- 
szenia Sportowega Ogniwo nie po- 
winna odbywać się w oderwaniu od 
zagadnień politycznych 1 gospodar- 
czych, Należy również pamiętać o za- 
sadniczym naszym założeniu, wyko- 
nania zadań druglega roku Planu 
6-letniego na odcinku knitury tlzycz 
nej | zdobycia 17.000 odznak SPO“ 


Odśpiewaniem Międzynarodówki ab: 
rady zakończono. 


Ustawa amerykańska o finansowaniu dywersji 


powinna hyć rozpalrzona przez Zgromadzenie Ogólne OM, 
jako pogwałcenie zasad Karty ONZ 


Delegat Polski popiera wniosek radziecki 
na posiedzeniu Komisji Ogólnej 


27 listopada obradowała komisja ogólna Zgromadzenia ONZ. 
aby omówić wniesek delegacji ZSRR o włączenie do porządku 


dziennego VI sesji doniosłej i pilnej 
działań i ingerencji Stanów Zjednoczonych w sprawy wewne- 
| trzne innych krajów, co wyraziło się w przeznaczeniu 100 mi- 


wacji, na Węgrzech, 
rych 
tych krajów", 


Propozycja w sprawie umie- 
szczenia tej kwestii na porządku 
dziennym została sformułowa 
na w piśmie szefa delegacji 
ZSRR Wyszyńskiego do prze 
wodniczącego VI sesji Zgroma 
dzenia, Nervo z 22 listopada br. 
W aneksie do tego. pisma min. 
Wyszyński podkreślił, że jest to 
bezprzykładna ingerencja USA 
w sprawy wewnętrzne wymie 
|nionych państw oraz pogwałce 
nie norm prawa miedzynarodo- 
wego i zasad Karty ONZ. 


Delegat USA Gross usiłował 
bezskutecznie dowieść, że kwe- 
stia wysunięta przez delegację 
radziecką nie należy do kompe- 
tencji ONZ. Chodzi tu — powie- 
dział Gross — o Ustawodawstwo 
a nie o jakiekolwiek działanie. 
które mogłoby uzasadnić skar- 
ge i przedstawienie tej sprawy 
ONZ. Jeszcze bardziej niedo- 
rzeczne było oświadczenie Gros- 
sa, że nic rzekomo nie uspra 
oskarżenia Stanów 
Zjednoczonych o ingerencję w 
sprawy wewnętrzne innych „kra 
jów. Widocznie jednak sama de- 
legacja USA doszła do wnio- 


Centrala R-NOSI, 8-26 
30, Wpłaty za prenu 


tel 07-57-30 Sklad 


nt li. TELEFON: 
Ba, Łój 


nl. Wiejska 12 


nie może uznać takich fałszy- 


-81, 8-75-24. REDAKTOR NACZELNY: 
merate pocztową przylmują wszystkie 
i druk Zaktadw 


sku, że żaden rozsądny człowiek | 


8-756-8]. 
Urzędy Poczławo-Telekomunikacyine na konto PKO 
Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. 


kwestii „agresywnych 


lionów dolarów na finansowanie werbunku osób i organizacji 
uzbrojonych grup w Związku Radzieckim, Polsce, 
Bułgarii, Rumunii. 
innych krajach demokratycznych oraz poza terytoriura 


Jzechosło- 


Albanii i w niektó- 


wych „argumentów“, toteż osta 
teecznie Gro:s zmuszony był o 


świadczyć, że nie oponuje prze | 


ciwko umieszczeniu na porząd 
ku dziennym kwestii wysunię 
tej przez delegację radziecką, 

Delegat Polski Manfred Lachs 
oświadczył, że Polska specjal 
nie interesuje się kwestią. któ 
rą poruszył Związek Radziecki 
ponieważ jest ona objęta dzia 
łaniem wymienionej  ustawv 
amerykańskiej. Delegacja poł 
ska domaga się umieszczenia 
kwesti; poruszonej przez dele 
gację ZSRR na porządku dzien- 
nym Zgromadzenia. 


Z kolei zabrał głos delegat 
ZSRR min. A. Wyszyński, od- 
powiadając na uwagi delegata 
USA, Grossa. 


Co się tyczy uwagi Grossa, że 
w danym wypadku chodzi o 
„ustawodawstwo a nie o dzia- 
łelność* min. Wyszyński powie- 
dział: 


Po raz pierwszy wypada mi 


słyszeć, że ustawodawstwo prze- | 


ciwstawiane jest działalności. 
Dotad wszyscy ludzie rozumie- 
jący język zgodnie z sensem 


jednomyślnie zalecić 


słów, w których wypowiadają 


Dział korespondentów 1 listów: 


Przedsiębirrgtwo Państwowe Wyodrębnione 


swe myśli, uważali, że ustawa 
stanowi podstawę działalności. 
Po cóż pisze się ustawy, jeśli nie 
po to, by wykonać je? 

W odpowiedzi na drugą uwa- 
ge Grossa że nic rzekomo „nie 
usprawiedliwia oskarżenia USA 
o ingerencję w sprawy we- 
wnetrzne innych państw“, min. 
Wyszyński oświadczył: 

Ale ingerencja jest faktem. 
Postaramy się to udowodnić, 
kiedy będziemy mówili o me- 
ritum. Skoro zaś istnieje inge- 
rencja. to usprawiedliwione jest 
w pełni oskarżenie o ingeren- 
cję. = 

Delegat radziecki przytoczył 
również oświadczenie autora u- 
stawy z 10 października 1951 r. 
Carstena, który przyznał, że n= 
stawa przewiduje metody przyi- 
Ścia z potmocą ruchowi podziem= 


| nenu w ZSRR i w krajach dc- 


mokracji ludowej przeciwko le- 


| golnym rządem, 


Na zakończenie min. Wyszyłi= 
ski podkreślił, że cała dzialal- 
ność rządu -Stanów Zjeńnoczo- 
nych, podobnie jak cała jego po- 
lityka zagraniczna nie różni się 
niczym od agresywnej ustawy, 
e której mowa. 

Kamisja Ogólna postanowiła 
Zgroma- 
dzeniu Ogólnemu umieszczenie 
na porządku dziennym kwestii 
wysuniętej przez delegację ra- 
dziccką. Przedstawiciel Wielkiej 
Brytanii zaproponował przeka- 
zanie tej kwestii do Komisji Po- 
litycznej, Propozycji tej nikt się 
nie sprzeciwił. Na tym posiedze- 
nie komisji ogólnej zamknięto. 
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